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f dv r to i e Idało. « ^a lane s ą za bezpłat
n e o J o r k : gdzie P * zarowu, użytych jak 
la nań policja ^ k c j a nie zwraca. 

Czeki odebrano, | 2 n 
młodociany ananas ffl-*U M l O S Z y . 
Badany o ś w i a d c z ^ 
,ako „boy l j 0
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C e n y o g ł o s z e n i 
Za wiersz milimetrowy 5 lamowy: 
pod tekstem 1 w tekście 40 groszy; 
za tekstem 30 groszy; nekrologi i 
komunikaty 30 gr; zwyczajne 25 gr 
Za wyraz: drobne 15 groszy; po
szukiwania pracy 10 groszy; naj
tańsze ogłoszenie 1-50 z ł , dla bez
robotnych 1 zloty. — Zamiejscowe: 
(bez wyjątku) 50 proc, zagraniczne 

o 100 procent drożej. 

Ogłoszenia 2-kolorowe i na umó-
wiooem miejscu 50 proc, 3-koloro-
we 100 proc droższe. Za termia 
druku administracja nie odpowiada. 
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OCES ZABÓJCY b. p. M I C H A Ł A K R Ó L A 
Y R 0 K Z A P A D N I E D Z I S I A J P O P O Ł U D N I U . 

Sensacyjnej rozprawie przysłuchuje się blisko 400 osób. 
I n c y d e n t z f o t o g r a f e m . 

,we*o m m a j a > p ó f r o k u p n _ 

L°>i o d chwi l i k ie-
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135.000 doi* 
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ga próba 
myślnie. 
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i f X Michała Króla. 
K e traf. k tóry dopro-

^ łódzka na trop te 
" X Szczeciński cie 

szy łby się w. dalszym ciągu wo l 
nośclą i czynami zastraszałby 
spokojną ludność okolicznych 
powiatów. 

Ewentualność ta jednak upad 
ła i zdeklarowany ten krymina
lista dziś zasiadł 

na ławio oskarżonych. 
Na długo przed rozpoczęciem 

się procesu t łumy publiczności 

żądnej wrażeń i emocji zalegają 
wie lk i gmach Sądu Okręgowe
go przy ul icy Żeromskiego. 
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cińskiego oznaczone krzyżyk iem. 

C i e k a w a Ł ó d ź . 
Kordon policji pieszej i kon

nej strzeże wejścia i do we 
wnątrz gmachu po wyleg i tymo 
waniu się wpuszczani są poza 
przedstawicielami sadownictwa 
palestry i prasy ci . k tórzy dzień 
przedtem zaopatrzyl i się w 

specjalne kar ty wejścia, 
wydawane dla zachowania po
rządku na sali przez kancelarję 
prezydjalną. Kartek takich w y 
dano trzysta, a więc na sali znaj 
dzie się, licząc już sadowników, 
obrońców i dziennikarzy około 
400 osób. 

I istotnie około godz. 9-ej ta
ka właśnie liczba zapełniła sa
lę rozprav/ nr. 56. 

Jak zwyk le w takich razach 
przeważają kobiety, które for
malnie rozbi ły tu „namio ty " i 
szykują sie na całodzienną roz
prawę pozabierały z domu śnia 
dania, obiady, ba, nawet -pod-

W iclkle poruszenie w y w o ł u 
je wśród publiczności wp rowa
dzenie na $alę oskarżonego, któ 
rego już o godz. 8 rano p rzy 
wieziono karetka więzienna sku 
tego w kajdany pod silną eskor
ta policyjna z więzienia przy ul. 
Targowej . 

Szczeciński, mężczyzna za
hartowany, dobrze zbudowany, 
wzrostu niskiego, śniady na 
twarzy, czyni wrażenie czło
wieka bezwzględnego i surowe 
go, k tó ry nie cofnie się w osta
tecznym wypadku przed uży
ciem broni dla usunięcia prze
ciwnika. Jest dość spokojny, w l 
dać. że ława oskarżonych nie 
jest mu obca oraz że zdaje so
bie sprawę, iż to, co dziś się od
będzie stanowi preludjum do ca 
tego szeregu innych spraw. 

Nastrój ną sali ożywiony, a w 
miarę zbliżania chwi l i otwarcia 

posiedzenia 
napięcie wzrasta. 

P o wejściu Szczecińskiego 
na salę rozpraw wyn i k ł incy
dent spowodowany przez jed
nego z obecnych na rozprawie 

fotografów. 
Mianowicie usi łował on 

zdjąć bandytę, k tó ry jednakże 
na to nie pozwol i ł . W sprawę 
tę w t rąc i ł się prokurator Kaw-
czak k tó ry polecił fotografa 

usunąć z sali . 
Podobało się to niezmiernie 

Szczecińskiemu, k t ó r y powstał 
i rzek ł : 

— Panie prokuratorze, mnie 
już w urzędzie śledczym zdej
mowal i , ale tutaj nie pozwolę 
się zdejmować. 

Po wypowiedzeniu tych 
s łów, siadł zpowrotem na ła
wie oskarżonych, dla pewności 
zasłaniając 

twarz ręką. 

„proszę wstać" woźnego. 
Sad wchodzi na.salę, k tóra na 

chwi le zamiera w bezruchu. Za 
stołem sędziowskim zasiada sę
dzia okręgowy Korw in - Korot-
k iewicz — jako przewodniczą
cy w asyście sędziów Koz łow
skiego i Feita. 

Miejsce oskarżyciela publ icz
nego zajął p. prokurator Kaw-

Al . 1 Maja o godz. 21-ej M o -
szek Markowicz udał się do 
właściciela tegoż domu Michała 
Króia. by mu zapłacić komor
ne. Kiedy na ki lkakrotne dzwo
nienie nikt mu nie otwierał . Mar 
kowicz udał się do mieszkania 1 

Króla od strony kuchni, gdzie 
zastał d r z w i otwarte, choć w. 
kuchni nie zastał nikogo. Zdz i -

R o z m ó w k i . 
— T ł o erotyczne — m ó w i dy

szkantem tuż za nami jakaś w y 
tjjjwrrit ubrana młoda patrt — 
ciekawe, co też powie ta slużą-

— Tak. podobno znaleźli ją w 
całkiem niedwuznacznej pozie, 
ciekawe* czv sprawę rozpatrzą 
Przy drzwiach zamkniętych — 
replikuje jej sąsiadka. 

— Gdzie tam t ło erotyczne— 
powiada oburzony jakiś elegan-
cik. zwyczajny rabuś. 
chciał ograbić Króla i dlatego 
go zabił... — powieszą go za to, 
zastosowano przecież ar tyku ł 
15 przepisów przechodnich, któ 
r v przewiduje karę śmierci... 

— M a pan rację, oczywiście 
— mówi jakiś starszy pan —t ło 
rabunkowe, tak zakwal i f ikował 
przestępstwo urząd prokurator
ski, ale ze służąca też coś tam 
było. to pewne... 

Te 1 temu podobne rozmówki 
przerywane zostają ostrym gło 
sem dzwonka i sakramentalnem 

Broń. oraz rozmaite przedmioty znalezione 
•NR c ińskim 1 Kaczmarku. 

zcze-

czak. Ława obrońców 
świeci pustkami. 

— Będzie rozpatrywana spra 
wa 28-letniego Romana Szcze
cińskiego — oskarżonego z art. 
455 punktu 12 k. k. i art . 15 prze 
piso w przechodnich do kodek
su karnego — mówi przewodni
czący. 

Dalej z relacji aplikanta dr. 
Rapoporta wyn ika , że jednemu 
ze świadków nie doręczono we 
zwania. 

Po załatwieniu Innych jesz
cze formalności sąd wśród gro
bowej ciszy przystępuje do 
odczytywania następującego ak 
tu oskarżenia. 

A k t o s k a r i e n i a . 
„ W dniu 15 grudnia 1928 roku 

w Łodzi w domu Nr. 15 p rzy ul 

wiony tem Markowicz udafsfę-
na podwórze i razem z Rajch-
manem, Senderem i > zięciem 
Króla Szcwelewem Nuchelmem 
powtórnie wszedł do mieszka
nia Króla. 

Po zapaleniu świat ła wymię* 
nieni zauważyl i w pokoiku s ł u i 
bowym leżącą bez ruchu na nie 
rozebranem łóżku służącą Kró
la. Wik to r ię Kukulską, która 
miała sukienkę zagiętą do pasa. 

Na stole stała butelka po w ó d 
ce wiśniówce i resztki jedzenia. 
W przedpokoju w iodącym do 
pokoju stołowego i pokoju s łu
żącej wymienieni zauważyl i le
żącego na podłodze w kałuży, 
k r w i . twarzą do ziemi i niedają-
cego oznak życia Michała K r ó -

(Dalszy ciąg na str. 2-gleJ) 

^mfi WtewsWeł. 
*M wybuchł w piaty™ 
^oty bunt. Żołnierze, 
p n o w i e chłopów 

Posłuszeństwa swoim 

'*4zenl do koszar dla 
l*Jia buntu lotnicy, tąK 
N' 1 posłuszeństwa. 

tach i na kolei objęli członko
wie; ^ Ż e l w n ę ^ o ^ W i l k ^ 

'*rze 5-go pułku odmówili posłuszeństwa. 
i „Żelazny Wilk" na warcie. 
Tak samo postąpili * 

a r t y l e r z y ś d . 

Waldemaras odwoła ł się w ó w 
czas do organizacji szaulisów. 
Większe oddziały szaulisów 
ZMUSIŁY zbuntowanych szere
gowców do posłuszeństwa. — 
Żołnierzy 5-go pu łku rozbrojo-

Szaulisi 
28-V. (Tel . w t . ) -
y została wst rzą-

* Wadomoś&ą o roz 

no i 
znęcano się nad nimi 

w okrutny sposób. War tę przy 
objektach wo jskowych , 

Zbrodnicze ręce podpaliły wieś. 
Pożar strawił 94 zagrody. 

2 0 0 rodzin bez dachu nad głową. 
Lida, 28. 5. (Od wł . k j . Wczo

raj rano we wsi Kulewice pod L i 

T e a t r ś w i e t l n y 

„CASINO" 
D z i ś w s p a n i a ł a p r e m j e r a ! 

mos-

D A M A 
P O D 

MASKA 

powiada: Władysław 
ada; Roman Furmansk 1* 

W i e l k i dramat współ
czesny na tle okresu 

inflacyjnego 

w rolach g łównych: Włodzimierz GajdaroW 
A R L E T T E M A R C H A L L . H E N R Y K G E O R G E . 

Orkiestra pod dyr . L. K A N T O R A . 
Początek o godz. 4-30 po poł. Sala dobrze wenty lowana. 

dą wybuchł 
groźny pożar. 

W przeciągu 2-ch godzin spłonę
ły 94 zagrody. Pożar powstał w 
grodzie gospodarza Antonienki , 
prawdopodobnie wskutek pod
palenia. Przybyłe na miejsce po 
żaru straże ogniowe zastały Już 
ty lko zgliszcza. 200 z górą ro
dzin zostało 

bez dachu nad głową. 
Celem zorganizowania pomocy 
dla pogorzelców przybył na 
miejsce starosta Iidzki Bogat-
kowski. 

Jak nas informuje korespon
dent wieś przedstawia 

ponury widok. 
Rozszalały żywioł strawił nie
mal całą wieś nie oszczędzając 
nawet pobliskiego zagajnika, 
który również częściowo spło
nął. Podczas pożaru kilkanaście 
osób zostało dotkl iwie poparzo
nych. Całe szczęście że w godzi
nach rannych cała wieś zatrud* 
niona , • / 

była w polu. 
Inaczej nie obeszłoby się bez 
ofiar w ludziach. , jK 

X X -

Komunizm w związku robotników 
przemysłu skórzanego w Warszawie. 

Aresztowano 50 osób. 
Warszawa, 28. 5. (Od wł . k.) I 

Wojewoda grodzki rozwiązał i 
polecił opieczętować lokal 
związku robotników przemysłu 
skórzanego przy ulicy Czackich 
41. Podczas rewizj i w lokalu za
stano 

^ X . X ^ H 5 ^ ^ B W ^ 

50 osób. 
Skonfiskowano szereg dokumen 
tów o treści antypaństwowej. 
Wszyscy obecni w lokalu zosta
li aresztowani i przesłani do 
urzędu śledczego. 



Sir. 2 / O T c n c r 

la. Przerażeni t y m widokiem 
wspomniani wycofa l i się z mie
szkania i natychmiast wezwal i 
w l i c j ę i pogotowie ratunkowe. 

C o z e z n a ł a s ł u ż ą c a ? 
Lekarz pogotowia dr. Milk«> 

skonstatował śmierć Michała 
Króla wskutek okopconej rany 
postrzałowej w prawą skroń.— 
Odnośnie zaś do Kukulskiej dr. 
Mi lkę ustalił, że była pijana. — 
Przy zwłokach Króla policja 
znalazła portfel i zwisający na 
dewizce złoty zegarek — obok 
zaś stolika w tymże przedpoko
ju, łuskę od kul i kal ibru 7.65. 

Zbadana Wik tor ja Kukulska 
zeznała, że już 15 miesięcy s łu
żyła u Michała Króla w charak 
terze służącej, że we wrześniu 
F928 roku przyszedł do niej 
dość przystojny mężczyzna l i 
czący z Wyglądu około lat 30-u, 
k tó ry zaproponował jej kupno 
pończoch. Pończoch tych nie ku 
piła. bo się jej nie podobały, 
lecz z o w y m mężczyzna zawar 
ła bliższa znajomość i ów za
czął U niej bywać w zamiarze, 
jak jei się zdawało, poślubienia 
jej. Mężczyzna ów podał jej 
swoje nazwisko tak n iewyraź
nie, że Kukulska je nie zapamię 
tała — zapamiętałą natomiast 
imię jego „Stefan". Owego Ste
fana u Kukulskiej w i d y w a l i : je} 
koleżanka Marjanna Pytko, W i 
t(>ld Daszkowski. rz.ądca domu 
Króla, k t ó r y . b v ł częstym goś
ciem Kukulskiej. Aix>lonja Nie
zgoda, służąca zięcia Króla, 
Władys ława Szyszkowska, Me 
lena Chojnacka, k tóra na 3 — 4 
tygodnie przed zabójstwem Kró 
la w niedzielę po południu była 
z Kukulska i wymienionym „Ste 
fanem" na spacerze. „Stefan" 
nakłaniał Kukulską do utrzymy 
warna z nim stosunków miłos
nych, lecz ta mimo jego nale-
cań na to się nie zgadzała. Kry
tycznego dnia o godz. 7 wieczp 
rem przyszedł do Kukulskiej 
wspomniany „Stefan", którego 
Kukulska, jak zwyk le , wpuściła 
do swego pokoju. U Kukulskiej 
w kuchni w owym czasie była 
Marjanna Pytko, którą Kukul
ska prosiła, by przyszła do niej 
dnia następnego. 

„ S t e f a n a " j u ż n i a b y ł o . 

Po wdaniuicoTaaf*swVmcM« 
bod^wcófnT. s t w i e r d z e n i u , * ^ 
wysz l i z mieszkania, Kukulska 
wróci ła do swego pokoju 1 tu 
zaczęła z o w y m „Stefanem" ra 
czvć sie przyniesioną przez os
tatniego wódką 1 cukierkami. 

Po wyp ic iu k i lku kiel iszków 
wódk i Kukulskiej źle się zrobiło 
i straci ła przytomność. Wróc i ła 
do przytomności po pewnym 
czasie, k iedy w mieszkaniu już 
by ła policja. Dopiero wówczas 
dowiedziała się. że jej chlebo
dawca Michał Kró l został zabi
ty , a „Stefana" już wtedy nie 
widziała. 

Wszczęte poszukiwania i w y 
w iadv w celu odnalezienia w y 
mienionego „Stefana" — przez 
dłuższy czas pozytywnego w y 
niku nie dawa ły — jak również 
konfrontacja szeregu zatrzyma
nych z Kukulska i osobami, k tó 
re u niej owego „Stefana" w i 
dywa ł y , nie .przyczyni ły Się do 
odszukania sprawcy zabójstwa. 

A r e s z t o w a n i e R o m a n a 
S z c z e c i ń s k i e g o . 

W czasie ob ławy na terenie 
powiatu łaskiego, w nocy z dn. 
22 na 23 stycznia 1929 roku, zo
stał aresztowany pod zarzutem 
dokonania napadów rabunko
wych niejaki Roman Szczeciń
ski, przy k tó rym znaleziono 
biauning systemu hiszpańskie
go kal ibru 7.65. 

W aresztowanym Romanie 
Szczecińskim Wiktor ja Kukul
ska , Helena Chojnacka, Apolo
nia Niezgoda, Wi to ld Daszków 
ski, Marja Py tko i Władys ława 
Szyszkowska, poznały katego
rycznie z rysów twarzy i ubra 
nia owego osobnika, k tóry jako 
„Stefan" bywał u Kukulskiej, a 
po raz ostatni by ł u niej k r y 
tycznego dnia wieczorem bez
pośrednio przed zabójstwem 
Michała Króla. 

ki lka innych kobiet. P o b l \ż-
szem poznaniu się z Kukulską 
ów Szczeciński—zaniechał k r a 
dzieży u Króla, jednak zawiążą 
nych stosunków z Kukulską nie 
zerwał Jecz odwiedzał ją w dal 
szym ciągu. 

Z b r o d n i a . 
Krytycznego wieczora on— 

Szczeciński — przyszedł do Ku 
kulskiej po 7-ej godzinie w ie 
czorem. Czekał na nią ze dwie 
godziny w jej pokoju, gdyż by
ła zajęta- podawaniem kolacji 
Po kolacji Kukulska wróci ła do 
swego pokoju 1 powiedziała 
Szczecińskiemu, że stary Kró l 
e synem-wyszl i , mogą się prze
to swobodnie zabawić. W ó w 
czas on — Szczeciński — po
czął raczyć Kukulską przynie
sioną wódką, tak, że gdy Ku
kulska po 5 kieliszkach upiła się 

zaczął z nią się bawić. W pew
nej chwi l i Szczeciński usłyszał 
otwieranie d rzw i od kuchni, 
zerwał się przeto schwyci ł swe 
palto i zgasił świat ło. Po chwi l i 
do pokoju Kukulskiej wszedł 
SAichai K r ó l zapalił świat ło i 
widząc Szczecińskiego, silnie 
schwyc i ł go za kołnierz k rzy 
cząc : „złodzieje, bandyc i " . — 
Wówczas pchnął Króla z całej 
s i ły, zaczął sic z nim szamotać, 
lecz iwidząc że się nie w y r w i e 
z rak' Króla, wy ją ł z kieszeni 
palta brauning, strzeli ł w kie
runku kźróLa i zbiegł. 

S e k c j a z w ł o k . 
Sckcjai zw łok Michała K ró - . 

la w y k a z a ł a : 1) w okol icy p ra 
wej skronP, okrąglawą ranę śre 
dnicy 4 mi w. z brunatną obwód 
ką, szerokości 2 — 3 nran. d rą 
żącą w głąb czaszki, 2) w « w -

Trucizna w butelkach lemoniady. 

W Mm] zatrato sie mi i i t l t a i i 
podczas wiejskie] zabawy. 

P r z y z n a ł s i ę . 
Zbadany przez sędziego śled 

czego w charakterze oskarżo
nego, Roman Szczeciński do in 
kryminowanego mu zabójstwa 
z chęci zysku nie przyznał się 
natomiast przyznał się do za
bójstwa Mich. Króla i wyjaśni ł 
że 15 września 1928 r. po w y j 
ściu z więzienia p rzyby ł do Lo 
dzi, gdzie spotkał znajomego, 
k tóry namawiał go do dokona
nia kradzieży u Króla, w t y m 
celu dał mu ów znajomy pudeł 
ko z pończochami wskazał miej 
sce do mieszkania Króla by pod 
t y m pozorem poznał sie ze siu-

podając się za ..Stefana", za
war ł z nią bliższą znajomość i 
stał się jej dość częstym goś
ciem. Szczeciński poznał u Ku
kulskiej jej koleżankę Pytko, 
Daszkowskiego, jego matkę i 

L ida. 2S.V. — Od w ł kor. — 
W 5-ym pułku lotniczym sta
cjonowanym w Lidzie uległo 
zatruciu 

78 żołnierzy. 
Żołnierze ci bral i w ubiegłą nie 
dzielę udział w zabawie w ie j 
skiej w Jednej z pobliskich w io
sek. 

W czasie tańców żołnierze 
wyp i l i moc napojów chłodzą

cych 
podejrzane) mark i . 

Po powrocie do l;oszar wszy 
scy zachorowali z otbjawami za 
trucia. 22-ch ciężko chorych o-
desłano do szpitala. 

Wojskowe władze sanitarne 
zarządzi ły ś ledztwo. 

Najprawdoj)odobnic trucizna 
znajdowała się w butelkach lc-
monjady. 

„Sieradzka bankierka". 
Banda złodziei kolejowych przed sądem 

Przypadkowy strzał z rewolweru 
położył trupem 14-letni<i dziewczynkę. 

Wypadek na podwórku. 
Łódź, 28 maja. W dniu wczo

rajszym około godziny 10 wie
czorem podwórze domu przy 
ul icy CcgielniaucJ 75 by ło tere
nem 

tragicznego wypadku. 
Przez podwórze domu prze

s łodzi ła 14-letnia Basią Josele-
wicz. córka kupca, zamieszkała 
przy ul icy Kilińskiego 19. W pt. 
w n v m momencie rozległ sie 
huk 

wyst rza łu rewolwerowego. 
a przechodząca Joselewiczów-
na chwyc iwszy się oburącz za 
Kłowe, z k k i e m upadła na zie
mie. Dziewczyna, jak-się oka
zało, została ugodzona kulą w 
głowę (ciemię). 

Zawezwano karetkę miejskie 
go pogotowia ratunkowego, któ 
rego lekarz po udzieleniu na
tychmiastowej pomocy, prze
w ióz ł dziewczynkę w stanie 
ciężkim do szpitala dziecięcego 
Anny - Mar j i , gdzie Joselewi-
czówna w godzinę po wypadku 

zmarła. 
Przeprowadzone dochodzenie 

policyjne ustali ło, że sprawcą 
śmiertelnego postrzelenia by ł 
mieszkaniec domu przy ul icy 
Cegielnianej 75 niejaki Abram 
Lubl iński , którego aresztowano. 

Lubl iński w dochodzeniu wstu 
pnem zeznał, żę strzał padł 

wskutek nieostrożnego manipu
lowania rewolwerem kal ibru 
6.65. k tóry nabył przed paru 
dniami. 

Uroń mu 
odebrano. 

W y n i k i dalszego śledztwa 
trzymane sa narazie w tajemni
cy. 

Do akt Nr. 53 1929 r. 
OBWIESZCZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego 
X IV R E W I R U w LoJ / i , Józef To
maszewski, zam. w Łodzi, przy 
ul . Zachodniej 36, obwieszcza, 
że w dniu 6 czerwca 1929 r. od 
godz. 10-ej z rana w Łodzi, przy 
ul. Żeromskiego pod Nr. 98 odbę 
dzic SIT; sprzedaż przez publicz-
ną licytację ruchomości składa
jących się z warsztatu tkackie
go należących do „ F . " Krajowa 
Fabryka Wstążek" oszacowa
nych 1200 zł. 

Łódź, 21 maja 1929 r. 
Komornik Tomaszewski. 

POSZUKUJE SIC 
mechanika do nowoczesnego a-
paratu f i lmowego „Ernemana". 
k tóry poza godzinami swej pra 
cy mógłby poprowadzić aparat 
od godz. 7 wiecz. Ofer ty z od
pisami świadectw pod „K ino" . 

Z Sieradza donoszą 
Sąd Okręgowy w Kaliszu na 

sesji wyjazdowej w Sieradzu w 
trybie uproszczonym rozpatry
wał między innem! sprawę zło
dziei kolejowych; I. Koziroga, 
Wudeckiego, Paprotnego i paser 
k i Poli Dziębowskiej, oskarżo
nych o popełnienie całego szere 
gu kradzieży w pociągach osobo 
wych. 

Ograbiali oni pasażerów z pa 
czek, walizek, palt i t. p. spie
niężając zrabowany łup u Dzię
bowskiej w Sieradzu. 

Ignacy Koziróg mieszkaniec 
Warszawy, Wmiecki urodzony i 
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F. Paprotny b. telegrafista na 
staclj Zduńska Wola. 

Fel. Paprotny będąc młodym 
i przystojnym miał nielada powo 
dzenie u niektórych lepszych pa 
nienek w Sieradzu, by ł wymów 
ay, skończył 4 k l . gimnazjum i 
nosił się elegancko. 

Jak zeznał Paprotny paser-
ce Poli Dziębowskiej kradzione 
rzeczy sprzedawał ju t od trzech 
lat za sumę około 20 tysięcy zło 
tych a rzeczywista wartość 
przedstawiała się daleko wyżej. 

Użalał się, ze Dziębowska 
płaciła mu bardzo 

niskie ceny. 
To też nic dziwnego, że Pola 

Dziębowska uciułała sobie dość 
poważną sumę pieniędzy gdyż 
samych weksl i zatrzymano jej 
na sumę przeszło 10 tysięcy zł 

uątrz czaszki poczynając od 
ranki , rowek poprzez mózg 10 
cm. d ługi , w końcu którego zna 
leziono kulę brauningową 7.65 
Zdaniem biegłego uraz p o w y ż 
szy by ł bezwzględnie śmiertel
ny, dany z brauninga z niewiel 
kiej odległości. 

Biegły rusznikarz orzekł, że 
kula wyjęta z czaszki Króla i 
brauning odebrany od Szczeciń
skiego pod względem kalibru od 
powiadają sobie, że brauning 
jest zdatny do strzału i okopco
na lufa wskazuje na to, że był 
używany. 

Z załączonego do sprawy opi 
su decyzji z dnia 5 lutego 1929 
r. sędziego śledczego zapasowe
go Sądu Okręgowego w Łodzi 
wynika, że przeciwko oskarżo
nemu Romanowi Szczecińskie
mu wspomniany sędzia śledczy 
prowadzi śledztwo wstępne o 
to : 

N i e chcia ł MNLI 

więc zabiłem 
— Nie — odpoitim 

cioski i rozpoczynał 
rżenia w tym sensie 
złożył u sędziego śle 
kie uwydatnione z:>s 
cie oskarżenia 

C*L I 

I-DC 

Przyznaje się do 

znana była w 
.sieradzka ban-

- X X -

Dziębowska 
Sieradzu jako 
loerka". 

Korzystając z trudnego po
łożenia materialnego niektórych 
urzędników Dziębowska poży
czała im pieniądze, pobierając 
odsetki 
od 5 — 8 procent miesięcznie 

Złodzieje popełnil i cały sze
reg kradzieży, przeważnie na od 
cinku kolejowym Łódź — Ka 
lisz, a najczęściej Sieradz — Sę-
dzice. 

Odebrane paserce kradzione 
rzeczy, częściowo odnalazły 
swych właścicieli, częściowo zaś 

£y> gdyż jak ustalono niektórzy 
poszkodowani pasażerowie nie 
meldowali policji. 

Po zbadaniu całego szeregu 
poszkodowanych i świadków za 
brał głos prokurator, k tóry 
twierdzi ł , że jest to banda zło
dziei kolejowych, okradających 
od dłuższego czasu pasażerów I 
kładł nacisk, ażeby paserkę osą 
dzić narówni ze złodziejami. 

Dziębowska siedząc w wię
zieniu porozumiewała się z 
mieszkańcami Sieradza przez 
jedną dozorczynię co zauważo
no. Dozorczynię wydalono. 

Sąd wydał wyrok. 
FeL Paprotnego I Koziroga 

skazano po 2 lata więzienia, W u 
deckiego na 1 i pół roku, Dzię
bowska na 1 rok. 

Córka urzędnika w dole biologicznym. 
Łódź 28 maja. Wczora j rano 

na ul icy Rokicińskiej przejecha 
na przez samor^iód odniosła o-
gólne potłuczenie ciała 10-letnia 
Józefa Dąbrowska — 

córka ślusarza, 
zamieszkała przy ul icy Rokicin 
skiej 57. Lekarz pogotowia po 
udzieleniu pomocy przewiózł o-
flarę wypadku do domu. • 

• • • 

Wczora j o godzinie 4 po po
łudniu w podwórzu domu przy 
ulicy 11 Listopada (Konstanty
nowska) 86 podczas pompowa
nia wody zmarła nagle 50-letnia 

Marianna Bakalarska. 
Lekarz pogotowia stwierdzi ł 

zgon wskutek udaru serca. — 
Zw łok i zmarłej pozostawiono 
na miejscu. 

W podwórzu domu przy u l i 
cy Gdańskiej 35 wpadła do do
łu kloacznego. ulegając zatruciu 
gazem 5-letnia 

Zofia Libudisz. 
córka urzędnika pocztowego.— 
Lekarz pogotowia ratunkowego 
po udzieleniu pomocy pozosta
w i ł dziewczynkę pod opieką ro 
dzic ów. 

• * • 
Dzisiaj rano przed domem 

przy ul icy Nawrot 58 przejecha 
nv przez dorożkę odniósł ogól
ne potłuczenia ciała 70-letni 

Adam Kamiński, 
bezdomny. Przewieziono go do 
szpitala p rzy Zblorni Miejskiej. 

X 

I n n e p r z e s t ę p s t w a . 
1) że działając w bandzie w 

nocy z 1 na 2 stycznia 1929 r. w 
Słowaku, Bełdów, pow. łódzkie 
go po zaopatrzeniu się w broń 
usiłował dokonać rozboju -w 
mieszkaniu Stefanji Lebelt, lecz 
czynu tego nie dokonał z powo
du Spłoszenia, 

2) że działając w bandzie w 
dniu 3 stycznia 1929 r. w A le 
ksandrowie pow. łódzkiego, 
współdziałał w usiłowaniu doko 
na nia rozboju przez Kaczmarka 
i innych na osobie Gutermana 
Zelika, 

3) że w dniu 27 grudnia 1928 
r w Aleksandrowie, pow. łódz
kiego działając wspólnie z Cy-
gielmanem, po zaopatrzeniu się 
w broń palną, dokonał napadu 
w celu przywłaszczenia 250 zł. 
na szkodę Szlamy Wołkowicza, 

4) że działając w bandzie w 
dniu 7 stycznia 1929 r. we wsi 
Wiewiórczyn pow. łódzkiego, 
po zaopatrzeniu się w broń pal
ną, za pomocą groźby zabójstwa 
dokonał zaboru w celu przy
właszczenia 425 zł. gotówki 1 we 
ksli na szkodę Franciszka No
waka przyczem pomieniony Ro 
man Szczeciński postawiony zo
stał w stan oskarżenia z art. 
51, 589 cz, 2 p. 5 i 6 K. K. 

Na zasadzie powyższych u-
rząd prokuratorski przy Sądzie 
Okręgowym w Łodzi oskarża 
stałejgo mieszkańca gro. Wlski t -
no po w, łódzkiego, Romana 
Szczecińskiego, lat 28, syna 
Franciszka i Zuzanny o to, że w 
dniu 15 grudnia 1928 roku w Ło 
dzi z chęci zysku wystrzałem z 
rewolweru pozbawił życia M i 
chała Kró la . Przestępstwo po
wyższe przewidziane jest w ar
tykule ,455 K. K. i punkt 12 K. 
K.. art . 15 przepisów przechod
nich do kodeksu karnego podle 
ga na zasadzie art, 208 U. P. K. 
i art. 3 podlega rozpoznaniu 
przez Sąd Okręgowy w Łodzi. 

Po odczytaniu aktu oskarże
nia przewodniczący, zapytuje 
oskarżonego czy przyznaje się 
do winy. 

bi ł Michała' Króla, M 
nak, że nie z chęci " 
dlatego gdyż ten r#« 1 

puścić dnia krytyciaH 
szy go 

in flagranti, 
w niedwuznacznej POT 

źącą Kukulską. 
Po zbadaniu Szcze 

Sąd wzywa na sałę 
świadków, których, ;po> 
personalji, zap rzys i ^ 

Świadek 
p a n i Szew<3W 

Po odczytaniu aldaf 
nia pierwsza zezm'"' 
mordowanego pań 
Jest to przystojna 

młoda kobbti, 
o dużych pięknych ot 
tania sądu i prokuro 
kierunku stwierdzeni" 
mord miał podłoże m 
czy też przypadkowa 
w elew zeznaje, że W«j 
ojciec jej po wyjścni 1 

mieszkania (p. Szew* 
ka w domu, gdzie 
zbrodnię), miał w P** 
dwie 

20 złotych 
Przerywa jej pr°f 
— Czy pani Spf" 

wartość portfelu? ' i 
Świadek: — Nift 

mów i ł mi. bowiem ,P> 
derstwem pożyczał ' 
dzc. O d y mi wręczył 
oświadczył, źe w V0t 
stało mu zaledwie 

20 złotych' 
PANI Szewcłew potc'* 
dzi opowiada dalej: 

— Ody się dowie 
morderstwie, zbie 
prędzej na dół do ot 

Stwierdzi łam. * . 
biurek są wysunięte, 
ktoś w nich P« 
nie miał zwycz 
w nieporządku szu 

Przewodniczący! 
ojciec pani by ł zadp* 
służTccł Kukulskie 

podejrzani osobĄ 
Ojciec Jednak na W 
ł uwagi i twierdził' 

ale za to dobra* 
cał 
pia. aie za w U L " " C Z Y < 

Prokurator: --- ^ , 
n i b y ł z d r o w y , " ^ 
niarza złapał za £ ą 

Świadek: — w , c

w 8 ł to 
czynić, gdyż o p e r o * ^ 
r.ie lewą ręką- w A t 

Do chwili oddani ,j 
zezna" 1 8 

pod prasę 

Dziś premjeral 
Według słynnej sztuki N I c o d e m i e g o 

„III Seampollo" 

Gałganek) 
DZIECKO ULICY 

Dramat miłości i wzruszeń. 

W ro lach g łównych : 

Carmen Boni 
Lwio Paraoeli 

H. Junkerma 
Orkiestra symfoniczna pod 
pod batutą Sz. Ba jge lmana. 

Franciszkańska 31-
róg Brzezińskiej 

trwają! Oczy P^C^ 
wane są na ozcze* 
kulską 

' „BAJKA^rS^ 
D s i * i n a a t ę p n y c h ! 

Wspaniała rewja na ekranie p< *' 

Królowa Jazzban 
. _ . . . B * M B 1 MB0* W rolwh glównyeh: L Y A M A R A I J . K O W A L - » A 

NAD PROGRAM: 

D Z I E W C Z Y N K A Z D A 
Komeda w 8 aktach % L I L I A N H A R V E Y w K 

Doborowa orki.stra wykona aajnowaio 1 aa|popuUr°' 
„lilaftUrowe". 

CŁA Początek codziennie o 4-30. W loboty, niedziele i s* 1 ' 
oraz w dal powszednie na pierwszy leaaz ceny 

Wybory do parlamenty belgi 
nie zmieniły położenia 

W z r o s t n a c j o n a l i s t ó w f l a m a n 

ni 

Bruksela, 28. 5. Wedle do
tychczasowych niezupełnych je» 
szcze obliczeń' wyników wybo
rów niedzielnych do parlamentu 
socjaliści straci l i 4 mandaty. Par 
tja katolicka straciła również 

cztery mandaty 
na rzecz nacjonalistów flamandz 

OBWIESZCZENIE. 

mandzkich °.v0ttrt 
wielkie korzyści-
ci i i dwa mandaty-

Z tych w y n i W * ^ 
rząd będą mo&Y^ 
tychczasowe P * y , ks 
mianowicie libera ^ 

Gabinet J a s p a r * j ć , 
przeto musiał usiW. 

toienio ny ceremonj 
t w ó r n y i 
w a ł y sU 

' w roku odbywa
ryńskim pałacu k ró 
•yjęcia dworskie, u-

2 wielkim przepy-
•edluji starego t rady -

'^eremonjału. P r zy tej 
r « Przedstawia się pa 
Jakiej 

1 z towarzystwa, 
"lamie mają otrzymać 

pie. które się oneg-
" ^było, budziło o-
Keresowanie w zna-

. ;szej, niż zwykle, mie 
L J ° . raz pierwszy od 
r^iestu dziewięciu 
"cnoroby króla, honory 
n v °wa{ą 
^ w n l e królowa. 
, t e?o przyjęcie się 

^anaitemi szczegóła-
' ' M z lat poprzednich 
^Vstkiem wzniesiono 
\ r'oty tron. a debiu-
ttono, aby z łoży ły 
'weboki ukłon dwor 
.Węciu Wal j i , k tó ry 

"fctce. nie p rzys lu -
Prawo odbierania 
ów czci. 

z- 6 wieczorem c l -
ciekawi na uli-

Q^ych do pałacu 
"•Tłum czekał cier 

!!???• 8 o k tóre j po-
żać najświetniej-
towarzystwa lon 

, fc zagranicznego. Z 
"odą zatrzymał się 

TWL pojazdów. 
' krzyknął, wska 

ż ą blondynkę, sie 
^ r z y s t w i e w w y -

°yozie: T o przecież 

słypnej 
Ifywalk 

tennislst-
u p. Zuzanny 

wołało wś ród t l u -
flace wrażenie. O-

l last powóz, 
TO po dłuższym cza 

"szyć dalej p r zy po-
która utorowała 

czas potem wśród 
^zyk i weszła na 

Marja. Prócz He-
1 Wsedsławlono jej je 
l «mych 

Amerykanek. 
e " a Wi l ls stanęła 

z łożyła w y -

czy. Krć 
niej kilkć 
różniając 

,ZAI 
Z G I I 

„El 
Znany 

teatrahrj 
w Berl i r 

gdyż bei 
jego reu 
nych pr j 
ci obnaż 
Rewje t( 
ł v wspó 
bliczone 
s łowy. J 
su nie m 
lal K. — 
wincję, i 
townej r 
różnych 
wielbicie 
k i " . — ] 
zmienił 
Spółkę ' 

ang; 
przeważ 
cerkj w 
7 tygodi 
i to cod: 
Nareszci 
Świą tk i , 
stęp na i 
Magdebi 
letów da 
ta t : wsz 

zos 
Tymc; 

cyjnego 
dżinach 
teatralna 
nego w i 
cze nie 
ta lotem 
sie po n 

^le nie mac 
l^ożna rzeczy zrob 

"KJ!1 mieście w połu-
J"emczech zarząd 
bzowych i wodo-

/aproponował ra-
' Wysłanie dele-

tawę gazowa 
'attą w Ber l in ie. 

'Jtodat ten wnioseK 
k ' i i otworzył nad 

Do głosu zapisał 
stary radny miejs-
*tt w te słowa: 

Pamiętają, żeśmy 
sie uchwalili wv-

wystawę świa 
w r. 1900. Dal i 
irzowi P- S ^ 3 " 

e na drogę i bla
cie pojechał ao 
ostał tam 

Gdy p 
dę ffltejs 
charza : 
powiedz 
się czeg 
stać z j 
charz S< 
siedzenii 
przez k 
otworzy 
wiedział 
pojęcia i 

Pona 
nic w y d 
berle. S 
abyśmy 
delegata 
nością p 
mo" . 

- X X -

"tajoma. 
Sifiał p rzy biur-iteraokim (czy-

FU"jnsoweKo) w naśla 
Balzaca i pisał z 

„Wy znienacka ode 
*|townie nawpół o-

do pokoju wpadł 
j^chym trzaskiem 

I 1 6 mającym nic 
* e zjawieniem się 

^^Dtownie l pośpie 
M szufladę w po-

? Rewolweru, lecz 
%hfT°k na zjawrisko 
h swój ruch. — 
" ,^°czą młodą pan-

l\ się drżąca, tłu 
Lecic ie swego ser-

j l ^ a j zmieszana. 
^ . efkną-wszy ślinę, 

*• zdyszana jesz

cze, mó" 
m i : 

— P 
pan w ie 
szyłam.. 

— A 
T ł u n 
— A 

mną... J< 
Rankam 
jest tak; 
tem poi 
twar te < 
czyłam., 

Zbliż 
szedł ją 

— O 
trotuar 
gląda si 

Jacq 
sobnika 
chowno: 
na oczy 
ku pog; 
ust, ręk 
dego a; 
mogło h 
nie. Mę: 
czas pr: 
następr 
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powyż-
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ekł, że 
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dzie w 
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a 1928 
. łódz-
z Cy-

l i u się 
tapadu 
250 zł. 
iwicza, 
dzie w 
ve wsi 
ckiego, 
>ń pal-
ójstwa 

przy-
ki 1 we 
ca No
my Ro 
ny zo-
z art. 

ych u-
Sądzle 
skarżą 
tfiskit-

N i e c h c i a ł m n j f l 
w i ę c ZABLLE&\ 

— Nie — odpowiim 
ciński i rozpoczyna swłj 
rżenia w tym sensie. M 

złożył u sędziego ślai 
kie uwydatnione z:>s 
cie oskarżenia. 

Przyznaje się do to 
bi ł Michała Króla, 
nak, że nie z chęci 
dlatego gdyż ten rs'« 
puścić dnia krytyciuiel 
szy go 

in flag 
w medyrazn&czne] po" 
żącą Kukulską. 

Po zbadaniu Szcz* 
Sąd wzywa na salę 
świadków, których, ;po« 
personalji, zaprzysięgŁ 

Świadek 
p a n i Sxew«M 

Po odczytaniu alcfc 
nia pierwsza zezna&J* 
mordowanego pani $ 
Jest to przystojna. 

młoda kobiet** 
o dużych pięknych ocfl 
i.m.a sadu i prokurator 
kierunki.! stwierdzeń 
mord miał podłoże i * 
CZY też przypadkowa 
welew zeznaje, te Wijf 
ojciec jej po wyjśc&u 
inieszkania (p. Szewe" 
ka w domu. gdzie f 
zbrodnię), miał w pofi 
dwie 

20 złot 
Przerywa jej pro 
— Czy pani sprat 

wartość portfelu? 
Świadek: — Nift 1 

mówił m i . bowiem 
derstwem pożyczał 
dze. O d y mi wręczy' 
oświadczył, że w po r 

stało mu zaledwie 
20 z lo t - ' 

Pani Szewelcw P<> tc 

dzi opowiada dalej.* 
— Ody się dowif 

morderstwie, 
Prędzej na dół do of 

Stwierdziłam, 1 

biurek sa wysunkte, 
ktoś w nich przewrac 
" ie miał zwyczaju P°jJ 
w nieporządku szufla* 

Przewodniczący i 
ojciec pani był zado< 

, że w 
i w Ło 
kłem z 
ia M i 
ro po-
w ar-
12 K. 

jchod-
podle 
P. K. 

znaniu 
Łodzi, 
karźe-
pytuje 
je się 

dzili do nici roztna | C ' 
podejrzani osobi 

Ojciec jednak na to 
cał uwagi i twierdził. 
Pia. ale za to dobra* 

Prokurator: -— 
n! by ł zdrowy, silny. *• 
niarza złapał za koW* 

Świadek: —We0? 
czynić, gdyż operowa* 

h r iw ora nie lewą ręką. W P.r! 

Do chwili odda" 8 . 
zeznań' 8. pod prasę 

trwają. Oczy 
wane są na bzcze"-
kulską. 

I FranciszkaJ 
^ ó g j r ^ 

Dmiś I dal • * * 
rewja na ekranie p- *' 

BAJKA' 

i Jazzban 
r . k o w a l - s a m b 0 

AD PROGRAM: rtTH 

N K A Z D A N C p j g 
i L I L I A N H A R V E Y w roU 8 g -
>a aajnowsze 1 aalpepular0"' 
„szlagierowe". 

W loboty, niedziele i św'1 

pierwszy seans ceny mlelff, 
od 

.lamentu, beli W . 
miły położenia- d 
n a l i s t ó w f l a m a n d * * / 

kich, którzy w e * J 
mandzkicb o l t v & 0 t i j U 
wielkie korzy**"1 , ft" 
ci i i dwa mandaty* 

Z tych wyn> k ó twt" 
rząd będą rno0f . 
tychczasowe P* f i | -

mianowicie l i b c r a 

Ie do-
ch je-
vybo-
nentu 
f. Par 
wnież 

aandz 

Gabinet 
przeto musiał ustaP^ 
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śniony ceremoniał z powodu choroby króla. 
w roku odbywa- t w d r n y ukłon dworsk i , skiero-

lyńskim pałacu k ró 
•yjęcia dworskie, u-

1 wielkim przepy-
^lug starego t rady-

•jwemonjalu. P r z y tej 
wzedstawia się pa 

gOkiej 

•i towarzystwa, 
'e mają otrzymać 
Dru. 

% które się oneg-
"e odbyło, budziło o-

eresowanie w zna-
l*i niż zwykle, mie 

Po raz p ierwszy od 
estu dziewięciu 
oby króla, honory 

•dowala 
^"nle królowa. 

t e2o przyjęcie się 
^aitemi szczególa-

; z lat poprzednich 
tkiem wzniesiono 

/ ' o t y tron. a debiu-
"ono, aby z łoży ły 
,'łęboki ukłon dwor 

."Klęciu Wal j i , k t ó r y 
^atce, nie p rzys lu -
"jPrawo odbierania 

'w czci. 

, 6 wieczorem c i -
ciekawi na u l i -

% y c h do pałacu 
Tłum czekał cier 

«• 8 o której po
rażać najświetniej-

towarzystwa lon 
zagranicznego. Z 

"°du zatrzymał się 

pojazdów. 
oś krzyknął , w s k a -

J?czą blondynkę, sie 
rzystwie w w y 

wozie: T o przecież 
Wills! 

słynnej tennislst-
"walkl p. Zuzanny 
wołało wś ród t ł u -
iace wrażenie. O-

%chmiast powóz, 
To po dłuższym cza 

g*yć- dalej p r zy po -
C K która utorowała 

czas potem wśród 
Muzyki weszła na 
" a Marja. Prócz He -
'^edstawlotio jel ie 

trrnych 
Amerykanek. 

Wil ls stanęła 
* 1 z łoży ła w y -

w a ł y się na nią wszystk ie o-
czy. Kró lowa przemówiła do 
niej k i lka łaskawych słów, w y 
różniając ją widocznie wśród 

innych jej rodaczek. Następnie 
Helena Wi l ls oddaliła się od tro 
nu, a podczas całego swego po
bytu na dworze była przedmio
tem ogólnego zainteresowania. 

Aresztowanie amatorów wschodu słońca 
24 godziny w komisariacie policji 

Policja paryska, jak się oka-[najlepsze jak koty o godz. 5-ej 
żuje, jest pozbawiona wszelkiej, 

uczciwości i romantyczności. 
W tych dniach zobaczyła ona 

na dachu jednego z domów na 
bulwarze Sewastopolskim 2-ch 
młodzieńców, spacerujących w 

rano. 
Gromadka policjantów obej

rzała bacznie pozycję, obstawi
ła miejsce „zbrodni" i po dłuż-
szem wdrapywaniu się na dach 
kamienicy zaskoczyła młodzie-

.ZACHĘTA' 
ZGIERSKA 26 

D i i i premjerm. 

(ciernista droga książniki W0R0NCEW) 
potężny dramat, Walka o miłość i szaięścle W rolach głównych W ł o d s i -

miera Gajdorow 1 Gra»gora C h m a r a . 

PociąUk od doda. 4.30, w toboty 1 święta od źodr. 12 w poł. na plerwtiy seans wsiyttfci. mlajsca po 50 gr. 
Zachja córka Szelka. ~ Następny program: 

„Europejska spółka teatru wędrownego". 
Ucieczka dyrektora teatru z kasą. 

Występy osobliwego baletu. 
Znany berl iński „ re formator" 

teatralny, dyrektor James Klein 
w Berl inie 

zbankrutował, 
gdyż ber l ińczycy poznali się na 
jego rewjach nagości, urządza
nych przy pomocy, wielk ie j iloś 
ci obnażonych dziewczynek. — 
Rewje te nic ze sztuką nie mia
ł y wspólnego i jedynie b y ł y o-
bliczone na pewien efekt zmy
s łowy. Jeżeli w Berl inie intere
su nie można zrobić — tak myś 
lał K. — trzeba się udać na pro
wincję, gdzie przy pomocy efek 
townej rek lamy przyciągnie się 
różnych „wu jaszków" i innych 
wielbiciel i tego rodzaju „sz tu
k i " . — Pomys łowy berl lńczyk 
zmienił f i rmę na „Europejską 
Spółkę Teatru Wędrownego" , 

angażując 150 ba letnie, 
przeważnie początkujące tan
cerki w wieku od 15 lat. Przez 
7 tygodni odbywa ły się próby 
i to codziennie przez 8 godzin. 
Nareszcie zb l iży ły się Zielone 
Świą tk i , a z niemi pierwszy w y 
stęp na deskach scenicznych w 
Magdeburgu. Przedsprzedaż bl 
letów dała nadzwyczajny rezuł 
ta t : wszystk ie bi lety 

zostały rozsprzedane. 
Tymczasem w dniu inaugura 

cyjnego przedstawienia w go
dzinach południowych „gmach" 
teatralny, składający się z jed
nego wielk iego namiotu. Jesz
cze nie by ł postawiony. Wieść 
ta lotem b ł y s k a w i c y rozniosła 
się po mieście. Szukano dyrek-

Wie nie macie pojęcia 
żna rzeczy zrobić z blachy. 

f ^ mieście w połu-
^emczech zarząd 
wzowych I wodo-

t i* aProponował ra-
wyslanie de!e-

Jjfawę eazowa 
*artą w Berl inie. — 

h^.ał ten wniosek 
: i i o tworzy ł nad 

„ Do głosu zapisał 
6 ^ r y radny miejs-

r u 1 ' w te s ł owa : 
c Pamiętają, żeśmy 
'sie uchwal i l i w v -
J^a wys tawę świa 
fta w r. 1900. Dali 
? charzowi p. Scha-

na drogę i b la-
, e r , e pojechał do 
*°«ał tam 

przez 14 dni. 
Gdy powróci ł , zwołal iśmy ra 

dę miejską i zaprosil iśmy b la
charza Schaberle, aby nam o-
powiedział, co tam widzia ł , aby 
się czegoś nauczyć i skorzy
stać z jego doświadczeń. B la
charz Schaberle p rzyby ł na po 
siedzenie, kręci ł się 1 chrząkał 
przez kwadrans, aż wreszcie 
o two rzy ł gębę 1 ty le tyrko po
wiedzia ł : „Panowie nie macie 
pojęcia ile rzeczy można 

zrobić z blachy". 
Ponadto nie można by ło 

nic wydobyć z blacharza SchS 
berle. Stawiam wiec wniosek, 
abyśmy broń Boże nie wysy ła l i 
delegata do Berl ina, bo z pew
nością powtórzy łaby się to sa
mo" . 

- X X -

tora teatru, lecz dyrektor z ka
są się ulotni ł . 

Nie chcąc kompromitować im 
prezy sam baletmistrz, nie t ra
cąc g łowy , zarządził natych
miastowe postawienie namiotu 
teatralnego. Zaangażowano k i l 
kudziesięciu bezrobotnych ro
botników, k tórzy z wie lk im po
śpiechem 

postawil i teatrzyk. 
Można sobie wyobrazić jak 

zdenerwowani )ay\i baletmistrz. 

przyjąwszy funkcje reżysera o- znów...", 
raz cały zespół artystyczny, grając go osiemnaście razy. 
występujący w najdzikszych 
kostiumach. Tak i by ł nieporzą
dek w garderobie, że np. tan
cerki nie znalazłszy odpowied
nich bucików, tańczyły boso.— 
Prze rwy t r w a ł y do 30 minut, 
tak. że publiczność w y ł a popro-
stu z wściekłości. Coprawda or 
kieslra starała się takie luki za
pełnić gra najnowszego szlagie
ra „Gdy biały bez zakwitnie 

Wybory w Angl/i. 

L loyd George, ubiegając się o popularność wśród wy
borców, wysunął wniosek pomocy bezrobotnym. Na zdję
c iu w idz imy L loyda George'a owacyjnie żegnanego po wie

cu przedwyborczem. 

Fatalne polowanie 
na wściekłego psa. 

W mieście Dorohoi pojawi ł 
się wśc iek ły pies, k t ó r y rzuci ł 
się na pełniącego służbę poli
cjanta. Ten strzel i ł doń k i lka
krotnie, 

ale chybi ł . 
Pies wbiegł na podwórze 

domu, pokąsał tam dwie dziew 
czynk i i wyb ieg ł znów na ulicę 

zdążając ku koszarom wojsko
w y m . Pełniący służbę szerego
wiec, widząc co się dzieje strze 
l i ł do psa z karabinu. Kula chy
biła psa, natomiast zraniła cię
żko 

pewnego ucznia, 
znajdującego się w oknie. Pies, 
sprawca złego zbiegł. 

Publiczność znudziła się tem 
strasznie i chórem krzycza ła : 
„Dwunasty raz...", „ t rzynas ty 
raz..." 

W międzyczasie robotnicy, 
k tórzy postawil i namiot teatral 
nv, domagali się zapłaty zarob
ków. Jednakowoż pieniędzy w 
kasie nie by ło, tak, że na koń
cu zniecierpl iwieni 

puścili szturm na kasę. 
Dzięki interwencji większego 

oddziału policji na szczęście do 
poważniejszych zaburzeń nie 
doszło. 

Ar tyśc i i baletnice w liczbie 
około 200 osób by l i bez pienię
dzy, gdyż dyrektor nic nie zo
stawi ł . Stali znów w obliczu 
błyszczącej nędzy ar tys tów, 
gdyż przez cały dzień nic nie je 
dli . nie mając grosza w kiesze
ni. W następnym dniu widziano 
niektóre tancerki, żebrzące na 
ulicach Magdeburga o kawałek 
chleba lub małą pożyczkę. Ze. 
lazna dyscypl ina uratowała je 
od zupełnej nędzy. Wys taw i l i 
ponownie rewję, dzieląc się 
skromnym zyskiem między so
bą. Niesumienny dyrektor nato
miast z grubym portfelem ulot
nił się w niewiadomym kie*uiri-
ku. pozostawiając na bruku nie
szczęśliwe ; 

młode dziewczęta, 
które przekonały się, że na sce
nie pracować nie war to . 

niaszków. 
• Ku zdumieniu policji, oba. 

młodzieńcy nie okazali najmniej 
szego strachu, przeciwnie, byli 
zdumieni tem, że policja 

jest zdumiona. 
By l i to dwaj studenci, mics 

kający w tymże domu na pod
daszu, którzy postanowili obej
rzeć wschód słońca i dlatego w 
tym dniu nie k ładl i się spać, cha 
dząc po dachu około godziny, 
Policja pomyślała sobie, że opo
wiadanie młodzieńców jest za
pewne sprytnie pomyślanem t ł u 
maczeniem i aresztowała obu, 
sprowadzając ich do komisarja-
tu. Okazało się, że są to 20-letni 
Jean Marąuise i 18-ietni Jean 
Balzac, kuzyn znakomitego pisa 
rza Balzaca. Pomimo zapewnień 
obu młodzieńców, że nie mielt 
najmniejszego zamiaru czynie
nia komuś krzywdy, policja nie 
dowierzała wciąż jeszcze. W y 
słano k i l ku policjantów do domu 
w którym mieszkali młodzieńcy 
by przeprowadzić śledztwo, czy 
komu co nie zginęło z bielizny 
ze strychu. Okazało się, że 
wszystko jest w porządku, że ni 
komu niczego 

nie brakowało. 
Pomimo te dowody niewin

ności, młodzieńców przytrzyma
no jeszcze w komisarjacie „dla 
wszelkiej pewności" przez 24 go 
dżiny. 

Przyznać trzeba przy tej oka 
zji, że policja polska jest o wie
le rozumniejsza od francuskiej i 
nie tak naiwna. U nas tak ich ' 
amatorów wschodu słońca pusz-
czonoby po najwyżej 2 godzin-
nem badaniu . 

Dr. med. Rakowski 
Te l . 37-81. 

Sp«c|aliita chorób uszu. sola. gardła 
1 płuc. 

Przyjmuje 11 -2 I 5—7. 
K o n s t a n t y n o w s k a Nr . 9 . 

Dr. Lewkowicz 
Choroby skórne, wenerycz. I płciowa. 
KONSTANTYNOWSKA 12. teL 55-53 
Przyjmuje od z. 9 — 1 I od 6 — 8, 

dla pań od A - 5. > 
Dla niezamożnych ceny lecznic. 

Dr. H E L L E R 
U L . N A W R O T 2, t e l . Nr . 79-89 

Choroby skórne I weneryczne. 
Przyjmuje do 10 r. I 4 — 8 wtecs. 
w nledz, I I — 2 po poł. Panie 4 — 5, 
dla niezamoż. C E N Y LECZNIC 

Konkurs króla węglowego. 
Co począć z pieniędzmi $ 

C. Harold Smith, jeden z 
amerykańskich królów węglo
wych, którego majątek oceniają 
na 10.000.000 dolarów, rozpisał 
konkurs, w którym ma być 
wskazane, jak najlepiej może 
on 

użyć swych pieniędzy. 
Smith jest zdania, że cały je

go majątek nie powinien się do
stać 4 jego wnuczkom, gdyż jest 
zawsze połączone z wielkiem ry 
zykiem, gdy się daje ludziom ma 
jatek do ręki , w którego zbiera
niu nie bral i żadnego udziału... 

Takie nagłe zbogacenie, zda 
niem Smitha, wywołuje 

lekkomyślność u osób, 
obdarowanych, które wkrótce 
puszczają lekką ręką to, co ktoś 
w mozole diStgłch lat, przy wie l 
kiem wytężeniu umysłu, ner

wów i pracy, zebrał i potraf i ł za 
chować. 

Prawdopodobnie konkurs bę 
dzie obesłany nader obficie, ale 
czy nabab amerykański skorzy* 
sta z rad ludzi, którym... nie uda 
ło się zrobić majątku, skoro po 
szukują zarobku w drodze kon« 
kursów, wątpić należy. 

MACHIMA pitrwsi.j jakości, 
n M j l U l l M , rolne, traw. drzew, 
warzywa*, i kwiatów, oraz narzę
dzia 1 przyrządy ogrodniczo-pszczel-

niczc, polacają składy 

L. J A S I Ń S K I E G O , 
prowadzone od 1870 r. 

w Ł Ę C Z Y C Y , ul. Poznańska 30. 
telef. 125. 

w Ł O D Z I , ul. św. Andrzeja 10, 
tel. 68-5* Cenniki rozsyłane sa, bezpł. 

j o m a . 

n J ^ i a ł p r zy b iur-
IhrT ' i t e r a c k i m (czy-
i ^ s o w e g o ) w naśla 

°alzaca i pisał - z 
jty znienacka ode 
Jtownie nawpól o-
: "o pokoju wpadł 

„ p c h y m trzaskiem 
, e mającym nic 

e zjawieniem się 

j t o w n i e 1 pośpie 
r f szufladę w po-

^o lwe ru , lecz 
* ° k na zjawisko; 

4f b swój ruch. — 
„ ^ [ o c z ą młodą pan-

•fóJTjJ.się drżąca, t łu 
A f t k . b ic ie swego ser-
^ l > o £ a i zmieszana, 

w e t k n ą w s z y ślinę, 

zdyszana je§g-

cze, mówi ła u rywanemi zdania 
m i : 

— Pan wybaczy. . . gdyby 
pan wiedział... tak się wys t ra 
szyłam... 

— Ale czego? i jwfcijj • 
Tfownaczyła: 
— A więc... Ktoś szedł za 

mną... Jakiś straszny człowiek.. 
Rankami ulica Henr i - Mart in 
jest taka pusta... Oczami szuka 
łem pomocy... Zobaczyłam o-
twar te okno na parterze... Sko 
czyłam... To wszystko... 

Zbl iży ła się do okna. Prze
szedł ją dreszcz ne rwowy . 

— O ! niech pan spojrzy na 
trotuar naprzeciwko... P r z y 
gląda się domowi . 

Jacąues dojrzał jakiegoś o-
sobnika o podejrzanej powierz
chowności, z czapką nasuniętą 
na oczy. z papierosem w kąci 
ku pogardl iwie skrzywionych 
ust, rękoma w kieszeniach, bla 
dego apasza, którego spotkać 
mogło być istotnie nieprzyjem
nie. Mężczyzna ten przez jakiś 
czas przyglądał się d ^ o w i , a 
następnie oddali ł się, powłó

cząc nogami. 
— C z y przekonał się pan. 

że mogłam się przestraszyć? 
— zapytała nieznajoma. 

W tej chwi l i o t w o r z y ł y słę 
d r z w i i weszła młoda kobieta 
w szlafroku. Zatrzymała się na 
progu, o tworzywszy usta ze 
zdumienia. 

— Jacques... Pani... 
Jacques podszedł do niej, 

b y wy t łumaczyć je j zajście. 
Nieznajoma usłyszała: 

— Moje kochanie, siedzia
łem przy biurku... Reszta za
traci ła się w zmieszanym szep 
cie. 

Zakończył, plącząc się: 
— W gruncie rzeczy jest to 

bardzo zabawne, prawda, L u 
cyn ko? 

Lucyna przy j rzała się nie
znajomej z wyższością, a po 
skończonym egzaminie objawi
ł a : 

— Jest bardzo miła ta mała. 
Tamta mizdrzy ła się: 
— O. pani... 
— I jaki ma ładny kapelusz! 

Kto 2 0 robił?. * 

— Sama jestem modystką. 
— O. gust ma pani prześl i 

c z n y ! 
Młoda dziewczyna uśmie

chnęła się zlekka a potem skwa 
pl iwie wskkzała na pudło od 
kapeluszy, które miała na ręce. 

— Mam ze sobą k i lka mo
delów. Może pani zechce je o-
bejrzeć. 

Jacques z konieczności m i l 
czeć musiał. Wśród kapeluszy 
rozsianych po pokoju, obie mło 
de kobiety dyskutowały. 

— Ten jest śliczny... Tak, a-
łe ten jest więcej oryginalny... 
A ten jest bardziej dystyngo
wany... Ten klosz ma coś spe
cjalnego, nowego, niewidziane
go jeszcze... A ten jest najbar
dziej t w a r z o w y . -

Młoda dziewczyna oswoiła 
się zupełnie. Zachwalała swó j 
towar, rozprawiała. Wkońcu 
zaczepiła Jacąuesa: 

— Pros imy o zdanie pana. 
Jacques by ł o sto mi l od ka 

pełuszy. Przyglądał się młodej 
dziewczynie, znajdując, że jest 
naprawdę czarująca. Gotów 

b y ł kupić wszystk ie modele. W 
tej chw i l i omawiano ceny. Mo
dystką udawała bezinteresow
ność: 

— Pani rozumie, że po spo
sobie, jakim się tutaj znalazłam 
trudno mi powiedzieć swoje 
warunk i . 

Nastąpiła wymiana grzecz
ności obustronnej. Poczem zgo 
dzono się na t rzysta f ranków 
za mały klosz. Jacąues, wyc ią 
gnąwszy portfel, zapłacił. Do
łoży ł jeszcze banknot dodatko
w y , mrugnąwszy okiem. 

— Ażeby wynagrodzić pani 
strach z przed chwi l i . . . 

Młoda dziewczyna wycho
dziła, zmieszana: 

— Nie wiem, jak mam pań
stwu podziękować... Jestem za 
wsze na usługi... 

Wyciągnęła kartę z wore
czka. 

„Jeanne I Frćdćr iąue" — to 
ja. Podałam dwa imiona, bo 

brzmi to lepiej. Będzie pani za
wsze dobrze obsłużona w ce
nie przystępnej. 

- •« - v * • ' 

Na drugim rogu ul icy, Fer
nand, mąż „Jeanne 1 Frćdćr l -
que", otrzepując czapkę, cze
kał na modystkę. Z jawi ła się, 
promieniejąc: 

— Świetny ten „ t r i c k " s t ra 
chu przed prześladowcą! . J 

— Ile? 
— Czterysta f ranków za 

„pud ło" które kosztowało mnie 
pięćdziesiąt. 

Mąż poprawia? czapkę, opu 
ścił kołnierz, obciągnął mary 
narkę. 

— Co cię napadło? — za
pytała młoda kobieta. Vs 

— No ! chyba już koniec ko -
medji na dzisiaj. 

— Co znowu? Jestem „ w 
formie" dzisiejszego rana. 

Oczy jej zabłysły. Z d ru 
giej s t rony ul icy by ło okno o -
twar te za starannie zaciągnlę-
temi f i rankami. 

. — Jeszcze jedna okazja. Na 
suń czapkę i udaj apasza... A Ja 
ze strachem w oczach... jak t ro 
piona sarenka.. Raz. dwa t rzy. . 

I rozoedziła sie do skoku. 
T ł um. L. M . 



Echa ze stolicy. 
Zycie Warszawy w kilku wierszach. 

••' Komisarjat rządu dołożył w 
^ostatnich latach wiele starań, 
aby uregulować i uiąć w pewne 
karby ogromny a niesforny ruch 
uliczny w Warszawie. Zbyt ma 
ło uwagi jednak zwracano do tej 
pory na ruch wodny na Wiśle, 
gdzie z każdym rokiem wzrasta 
ilość łódek, statków i innych ob 
jektów pływających. Obecnie z 
rozpoczęciem się sezonu letnie
go komisarjat rządu zajął się 

j opracowaniem odpowiednich 
przepisów, które niebawem zo
staną ogłoszone. Przepisy te 
normują wszystkie sprawy, zwią 
zane z ruchem na Wiśle pod 
Warszawą. Wprowadzają doro
czną rejestrację wszystkich ob-
jektów pływających, obowiązek 
wykupywania numerów, zaopa
trywania w sygnały dźwiękowe 
i świetlne, zasady wymijania się 
łodzi i statków rożnego typu. 

• • * 
Podwarszawskie letniska po 

rządkują się w przyśpieszonem 
tempie w myśl energicznych za
rządzeń min. Składkowskiego, 
wydanych jeszcze przed sezo
nem. Jak stwierdziła odbyta o-
statnio inspekcja sanitarna, w 
wielu letniskach nastąpiła po-

icieszająca zmiana na lepsze. Nie 
(które miejscowości, jak Jabłon
na, Henryków, Żarów zmieniły 
swój wygląd zewnętrzny jak 
pod dotknięciem różdżki czaro-

| dziejskiej. Zeszłoroczne niepo
rządki nie pozostawiły po sobie 

'ani śladu. 
\ • • • 
i Główna komenda policji or
ganizuje w czerwcu specjalny 
kurs dla policjantek. Na kurs 
przyjętych będzie 40 kandyda
tek do służby policyjnej. Absol
wentk i kursu powiększą kadry 
kobiecego oddziału policji śled
czej, nie noszącej — jak wiado
mo — mundurów. 

• « « 
Od dawna już stwierdzono, 

że znaczny odsetek nieszczęśli
wych wypadków samochodo
wych pochodzi z ograniczonej 
niedyspozycji kierowców. Krót 
ko mówiąc, są osoby, które do 
tych funkcyj się nie nadają z 
powodu swego stanu nerwowe-

Kto ma się zgłosić 
jutro? 

P o b ó r r o c z n i k a 1 9 0 8 
I 1 9 0 7 . 

Przed komisja poborową nr. 
1 (Pomorska 18) — poborowi 
rocznika 1903, zamieszkali w 
obrębie 5-go komisariatu pol i
cj i , o nazwiskach na l i terę G. 
i Przed komisją poborową nr. 2 
(Ogrodowa 34) — poborowi ro
cznika 1908. zamieszkali w o-
brębie 7-go komisariatu policji, 
o nazwiskach na l i t e ry : M, N. 

Przed komisją poborową 
Nr. 3 (Zakątna 82) — mężczyźni 
urodzeni w latach od 1883 do 
1905 włącznie, k tórzy dotych
czas nie stawali przed komisją 
poborową i nie mają uregulowa 
nego stosunku do służby w o j 
skowej, zamieszkali w obrębie 

11,4, 6. 7 .10,12,13 i 14 komisar
iatów policj i. 

go, usposobienia, które do tych 
czynności je dyskwalif ikuje. Ba
dania kandydatów do odpowie
dzialnego zawodu szoferów 
uwzględniają również psychicz
ne i nerwowe warunki kandyda 
tów, w miarę jak zbadać je mo
żna. Dyrekcja tramwajów zamie 
rza założyć specjalną pracow
nię badań psychotechnicznych 
dla motorowych, aby nie przyj
mować do tej służby ludzi, k tó 
rych usposobienie może się stać 
przyczyną nieszczęśliwych wy
padków. 

Autobus wpadł na szlaban. 
Kilku pasażerów rannych. 

Łódź, 28 maja. W dniu wczo
rajszym w. godzinach popołud
niowych na szosie pod Radom
skiem wydarzy ła się 

katastrofa samochodowa. 
Autobus pasażerski, kursują

cy na linji Łódź — Radomsko 
wpadł na zamknięty szlaban ko 
le jowy pod Nowo-Kamieńskiem 

Rozległy się trzaski i k r zyk i 
przygniecionych karoserią au
tobusu pasażerów, z k tórych k i ' 
ku odniosło lżejsze lub cięższe 
uszkodzenia ciała. 

Trzech z pośród rannych mu
siano przewieźć do szpitala 
miejskiego w Radomsku. 

Straty poniesione przez właś 
ciciela autobusu wynoszą prze
szło 

3 tysiące z ło tych. 
Winę katastrofy samochodo

wej ponosi całkowicie szofer 
Bolesław Fulora. mieszkaniec 
Wol i - Jedlińskiej. 

Pociągnięto go do odpowie
dzialności sadowej. 

Cztery osoby ofiarą p o ż a 

Matka i dwie córki ciężko po, 
S P O R T 

KRATECZKI . 

Gorąca sprawa w sądzie. 
Niewctpl iwie źle jest być melan 
cholikiem. Tak i smutny czło
wiek ma zawsze minę ponurą i 
przygnębioną, słońce go razi, 
deszcz go denerwuje, śmiech do 
prowadza go do pasji, komedja 
jest dla niego sztuka demorali
zującą, kabaret traktuje jak za
kład pogrzebowy, słowem mc-
łancholik jest to człowiek nic-
znający wesela i radości życia. 
Jeśli jednak źle jest być takim 
zawodowym smutnisiem. to je
szcze gorzej, gdy ktoś stale i 
wszędzie bez powodu śmieje 
się. 

— Panie, babka się panu 
przed chwilą spaliła w domu. 

— Hahaha, ha, ha, haha! — 
śmieje się takie bydlę. 

— Żona panu uciekła z ko
chankiem! 

— A to świetny kawa ł ! Ser-
jo uciekła? Ha, haha! 

Otóż dobrało się kiedyś ta
kich dwóch wesołkowatych typ 
ków wspólnie wyczynia jących 
z g łupawym śmiechem najróż-
norodniejsze awantury. By l i to 
Adam Miłosz i Feliks Pryczek. 
Obaj by l i z natury bardzo we 
seli, owego zaś krytycznego 
dnia wyp i l i jeszcze po odpowie
dniej, pół l i t rowej porcji alembi-
ku. tak, że humor ich bv l już 
zgoła, nie do wy t rzyman ia . 

Spacerowali tedy Miłosz i 
Pryczek ulicą Narutowicza I 
wyśp iewywa l i co przeplękniej-
sze piosenki, wyciągając z la
musa zapomnienia piosnki żoł
nierskie i kabaretowe podlejsze 
go gatunku, k tórych dowcip po-, 
iegał wyłącznie na używaniu 
s łów nieprzyzwoi tych, dla i lu
stracji zaś swych produkcyj . ja
ko też dla lepszej zabawy i w y 
ładowania nadmiernych tempe
ramentów, zaczepiali przecho
dzące ulica niewiasty. 

— Czy pani mieszka sama? 
To pójdziemy do pani na zaba
wę, ha. ha ha! Dobrze, panien
ko? 

Panienka przerażona ucieka
ła na druga stronę ul icy, a M i 
łosz i Pryczek zaczepiali nastę
pna ofiarę. 

W ten sposób wyst raszy l i z 
Narutowicza wszystk ie niemal 
giewlasty. gdy natknęli się na 
dwie, które im na zdrowie nie 

wysz ł y i które też spowodowa
ły , że Don Juani przestaną się 
na parę dni śmiać. 

Otóż ulicą Narutowicza szły 
dwie panie I reny : Irena Adamu 
siak i Irena Ruszkowska. Gdy 
Miłosz i Pryczek zaczepili prze 
chodzące niewiasty, te zareago 
w a ł y dość energicznie, nie 
tchórząc, gdyż za niemi szli ich 
mężowie. 

— Paniusie, weźcie nas ze so 
bą. jesteśmy weseli chłopcy... 

— Proszę się odczepić! 
— Co takiego? 
— Wynosić się stąd, bo was 

nauczymy rozumu! 
Taka energiczna odpowiedź 

rozłościła Miłosza i Pryczka, 
k tórzy przestali sie śmiać, a za
częli natomiast przemawiać w 
sposób bardziej brutalny, zwła> 
sze / . I \ że zbl iżyl i się Idący za 
żonami mężowie — Stanisław 
Adamusiak i Bolesław Rusz
kowski i odpowiednio z w y m y 
ślali Miłosza i Pryczka, k tórzy 
na takie „d i c tum" doszli snać 
do przekonania, że należy po
rzucić s łowa, a wziąć się do 
czynów, t. j . do pięści. Puścili 
wiec jc w ruch 1 poturbowal i 
kobiety, jak i stających w Ich 
obronie mężczyzn, wobec cze
go przechodnie zaalarmowali 
policję. 

Na miejscu zajścia z jawi ł «ię 
posterunkowy p. p. Krajewskł, 
k tó ry obu awanturn ików wy le 
g i tymował i odprowadzi ł do ko 
misarjatu. bv ochłodli ze swych 
niewczesnych i pod z ł ym adre
sem skierowanych zapałów mi 
łosnych. Odpowiedni protokuł 
przesłany został do sądu. 

W dniu wczorajszym sprawę 
powyższą rozważał w Sądzie 
Grodzkim sędzia Wojc iechow
ski. 

Miłosz i Pryczek t łumaczyl i 
się. że wracal i od kuzynek za
mieszkałych na ul icy Napiór
kowskiego, gdzie „coś nie coś" 
zabawil i się z panienkami — 
jak opowiadał na przewodzie 
sądowym Pryczek — następnie 
„coś nie coś" wyp i l i , a na ul icy 
Narutowicza zostali zaczepieni 
przez dwie panie a potem prze* 
ich mężów pobici. 

Sędzia Wojciechowski jednak 
„coś nie coś" powątpiewał w 

prawdziwość ich zeznań, uwa
żając słusznie, że kobiety Idące 
w towarzystwie mężów nie po
zwolą sobie na f l i r t z przechod
niami i tak „coś nie coś" dla na
pomnienia, skazał Adama Mi ło 
sza i Feliksa Pryczka po t rzy 
dni aresztu każdego i po 5 zło
tych opłat sądowych. 

Jerzy Krzeckł. 

Z Torunia donoszą: 
Ubiegłej nocy pobliska Zdzie 

chowa by ła miejscem 
strasznej tragedii , 

którą spowodował pożar w y n i -
k i y w budynku zajętym przez 
ludzi dominialnych a będących 
własnością Wendorffa. Pożar 
wybuchł przed godziną 3-cią w 
nocy w mieszkaniu w d o w y F i 
ranek, mieszkającej wspólnie z 
2 synami i 4 córeczkami. Gnie
źnieńskiej Ochotniczej Straży 
Pożarnej, która podążyła do 
Zdziechowy natychmiast po o-
t rzymaniu wezwania, po opano 
waniu szalejącego żywio łu i do 
tarciu do wnętrza przedstawił 
się okropny w idok : Pod zwało 

nym sufitem znalez 
zwęglone i strasznie 

zniekształcone »• 
a mianowicie 17-1"** 
letniego synów ot 
reczek wdowy, z K U * 
na l iczyła Jat 13 a dfi 
Dwie starsze córki i 
stano przy życiu, l> 
poparzonych i leti 
władnie u progu, z c 
na wnioskować, te 
daremnie wydostat 
nącego mieszkania. Ol 
pełnie córka, któu^ . 
noc spędziła u sasiaw*:J* 

Śledztwo wykateim 
nie przyczyny teg" •' ' 
w skutkach pożan 

ostatnich spotkani 

Uszczypliwa żona sztygara 
Strzały w pokoju. 

w który 
Z Sosnowca donoszą: 
Wstrząsająca tragedja, jaka 

miała miejsce w Wojkowicach 
Komornych w dniu 28 paździer 
nika ub. r. by ła wczoraj przed
miotem rozprawy w Sądzie 0 -
k ręgowym w Sosnowcu. 

Ód wielu lat ży ł w Wojko
wicach sztygar kopalni „Jo
w isz " Józef Włóczeski z swą 
żoną Heleną. Pierwsze ich lata 

Wisielec na pochyłej wierzbie. 
Tarapaty pieniężne wieśniaka. 

Łódź, 28. 5. W dniu wczo
rajszym w godzinach popołud
niowych na polach wsi Żydów, 
pod Kaliszem, znaleziono 

wiszącego na wierzbie, 
nad rzeką Prosną mężczyznę, 
przy k tórym nie znaleziono żad
nych dokumentów mogących 
przyczynić się do ustalenia na
zwiska. Rysopis wisielca nastę
pujący: wzrost 170 cm., postać 
szczupła, włosy ciemno - blond, 
wąsy i zarost golone, lat około 
30 — 32, brwi ciemne duże, 
twarz pdtiągła, cera ciemna, na 
podbródku blizna. Trup ubrany 

w granatowy garnitur, półbuciki 
czarne sznurowane, koszula i 
kołnierzyk kremowy w cienkie 
niebieskie pasy. 

• • • 
Również w dniu wczoraj

szym na przydrożnym drzswie 
w pobliżu wsi Piegonisko, gminy 
Iwanowice pod Kaliszem znale
ziono wisielca, k tórym okazał 
się 60-letni Józef Dalecki, wła
ściciel 4-morgowcj gospodarki 
we wsi Piegonlsko. 

Przyczyną tragicznego kroku 
były tarapaty pieniężne I niepo
rozumienia rodzinne. 

Samobójstwo starszego podoficera. 
P r z y c z y n a n i e u s t a l o n a . 

1 1 'Wi lna donoszą: 
Na pograniczu polsko - so-

wieckiem patrol KOP-u, lustru
jąc pas pograniczny natraf i ł na 
broczącego 

k rw ią wachmistrza 
tamtejszego oddziału KOP-u 
Zygmunta Szamańskiego, k tó
r y leżał w przydrożnym rowie, 
nie dając znaków życia. Zaalar 
mowany lekarz, k tó ry niezwło 
cznie p rzyby ł na miejsce w y 
padku, stwierdzi ł bardzo ciężki 
stan postrzelonego, wobec cze

go Szamańskiego przewieziono 
samolotem sanitarnym do Po-
rubanku, skąd został karetką 
pogotowia przetransportowany 
do szpitala wojskowego na An-
tokolu. 

Jak wyn i ka z pisma znale
zionego przy denacie, Szamań
ski 

popełnił samobójstwo, 
nłe podając jednak powodu. W 
sprawie tej prowadzi dochodzę 
nie żandarmeria KOP-u. 

P o r a z s i ó d m y . , . 

Międzynarodowe święto spółdzielczości 
W roku bieżącym po raz sió 

dmy będzie obchodzony przez 
kooperatystów całego świata 

Dzień Spółdzielczości, 
k tó ry został ustanowiony w 
1921 r. przez Międzynarodowy 
Związek Spółdzielczy. Dzień 
ten przypada na pierwszą nie

dzielę lipca. W Polsce ze wzglę 
dów miejscowych, za zgodą 
Międzynarodowego Związku 
Spółdzielczego, Dzień spółdzieł 
czości obchodzony jest o mie
siąc wcześniej, a w roku bieżą
cym przypada na niedzielę, dn 
2 czerwca. 

małżeństwa, 
szło na świat , 

trole dzlec^, 
przeszły w Ąem 
w ostatnich jedna* 
życie stało sie dla n* 
ną ty lko udręką. 

Ona, kobieta P^e 
charakteru, zlośii* 
codziennie niemal 
kłótnie, a nawet cz 
ny • zazdrości, pode0 
zdradę małżeńską 

Krytycznego dnu 
do punktu kulmliii' 

Było to w niedz' 
czewski, siedząc 
czytał gazetę, starą 
wstrzymać swój 
sząc uszczypliwe 
stnej małżonki. 

Dzieci, wiedząc, 
zaczynała się zwyW* 
ne kłótnie, wyszły z 
kuchni. 

Nagle padły $ W 
P o chwili Wtoczę* 

bjady do dzieci l rz& 
ka mię z a b i ł a ! " - - * 

Z nogi i btzucha* 
obficie kr?** 

Rannego odwieź' 0" 
tała, gdzie skutkiem _ . 
otrzewnej zmarł w »' 
męczarniach. 

Mężobójczynię iTfi 
Wczoraj spro** 1 

więzienia na rotnrp1 

które j zbadano okoń 
ków. a MędzffTłm 
zmarłego. 1 

Ze zbolałych ust 
rtęly słowa skarW ^ 
matce, która z cyn'""? 
kojem przysłucha 
prawie. 

Sąd wvda ł wyro*, 
c y mężobójczynię n » 
ciężkiego więzienia 
n*em nraw. 

Święto Spółdzieł 
Polsce obchodzone ' 
czyście, ale w roku 
nabiera ono 

specjalnego char* 
ze wzgłędu na rzuco® 
Przez Centralny Kom' 
spółdzielczości do łf\ 
chodów z upamiętnij 
sięciolecia nlepodleg' 
^ o j u w tym okresie 
°ziełczego. 
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MEWY. 
Przedruk wzbroniony. 

«-X— 

Wobec tego Stella musiała 
poszukać sobie swego specjal
nego kąta patrzenia na te ich 
formalne najazdy. Wiedziała za 
to teraz z najdrobnlejszemi 
szczegółami wszystko, co się 
działo w Pucku, w porcie, w es 
kadrze i na lotnisku. 

Zauważyła, że ze specjalną 
lubością wyszukują i opowia
dają wszystko złe o swoich ko
legach, żeby ich własne cnoty 
w tej mole jaśniały wszystk ie-
m l blaskami tęczy. Zwłaszcza 
Kulisz celował w tej sztuce. 

Czekała niecierpliwie, kiedy 
przyjdzie kolej obmawiania na 
Zygmunta, ale milczeli. Bała się 
już*, że będą na ten temat w y 
niośle milczeć przez cały czas, 
a takby chciała móc pomówić 
choćby z nimi o Kieniewicklm, 
ale pewnego dnia wygadal i się 

' z sarkatycznym uśmiechem, 
że żyje jak kameduła. że to nie 
lotnik, ty lko chyba jaki saper 
zatracony, że właściwie ws tyd 
przynosi eskadrze, która ma 
przecież wyrobioną już i usta
lona opinję zawodowych Don 
'Juanów. A on siedzi teraz bez 
lajutazyj. bez awantur, istny 

kandydat do kanonizacji. Zdzia 
dział od powrotu swego do Puc 
ka, że poznać go nie mogą. 

Dowiedziała się też z biciem 
serca, że ty lko z Gierałdem u-
trzymuje bliższe stosunki i 
przez niego stale dopytuje się 
o nia — trochę za późno — do
dał Daniec ze z jad l iwym uś
miechem. 

Dziwią się też, czemu to pani 
doktorowa tak nas bojkotuje, 
dawniej przecież bywa ła częs
tym gościem w . Pucku, nawet 
na lotnisku, czasem nawet w ka 
synie jadała obiady. Tymcza
sem chyba już od wiosny na
wet na rynku jej nie widziel i . 

Stella słuchała i jakaś dz iw
na jasność rozlewała się w niej 
coraz szerzej, szerzej... jakby 
rozsadzić chciała — więc jed
nak nie korzysta ze swobody, 
więc może... 

Na regaty w Gdyni wyb iera
li się we troje. Na czwartego 
do motorówk i zaproszono Gie-
rałda i Stella miała nadzieję, że 
za jego pośrednictwem spot
kają sie może wreszcie spokoj
nie, na neutralnym gruncie. 

Przecież mówi ł — kara... 
Więc odczuł to rozstanie i 

cierpi. 
Cieszyła się nadzieja tych re 

gat. ale radość jej by ła niezupel 
na. Miała ciężkie zmartwienie. 

Daniec zapytał Ją wczoraj , 
czy to prawda, że .wychodzi za 

maż za porucznika Gierałda. bo 
wszyscy widzą, jakie mu za
wsze robi awanse i wnoszą z 
tego... tem bardziej, że porucz
nik w najbliższych dniach do
stanie nominację na kapitana » 
że jest przecież stałym gościem 
w Kolibkach. 

Stella by ła formalnie przera
żona. 

Wiec ten jedyny jej serdecz
ny przyjaciel także czeka, że
by Zygmunta w y r o k sądowy 
wykreś l i ł z jej życia, czeka, rzu 
ci się na nią, jak tamte dwa gło 
dne w i l k i . 

Boże, jakie życie jest okrop
ne! 

Układając świeże kw ia ty w 
wazonie w pokoju Zygmunta, 
rozmyślała właśnie nad swoim 
losem w takt dalekiego turkotu 
silnika. 

Teraz była taka przeraźl iwie 
samotna. Wiedziała przecież, 
że do żadnego Krakowa nie da 
się namówić na stałe za żadne 
skarby. Będzie tu ze swoim W i 
kiem. ze swoimi „ rebokami" . 

Ona. nudzić sie nie będzie.— 
Całe dnie zimowe może poświę 
cić jak zwyk le na lekcje z dzie
ciakami, a wieczory... 

Rzuciła gałązki i skoczyła 
do okna. bo turkot samolotu by ł 
tak bl iski, że zdawało się. że 
śmiga musi rozbijać gałęzie 
drzew. 

Rzeczywiście tuż z za rogu 

domu wyp łynę ła wie lka lśnią 
ca maszyna i, unosząc się rów
no ponad drzewami ogrodu, 
sp ływała majestatycznie ku 
morzu. Z metalowego gniazda 
jak z odłupanej skorupy jakie
goś gigantycznego jaja ktoś... 

Wychy la ła się g łowa pilota, 
ale odwrócona była prawa stro 
ną i zasłonięta drążkiem od 
skrzydła 1 l inką. 

Ach Boże, kto to? Czemu ten 
czepek tak marszczy się i zasła 
nia odwrócony profi l... 

Jest już daleko... 
Zasłonił go zupełnie kadłub 

maszyny. 
Coby dała, żeby wiedzieć, że 

bv mieć pewność, że to by ł on. 
Ale nie będzie się dowiady

wała za nic, bo nie chce przy
padkiem usłyszeć, że to byt Da 
niec. albo broń Boże — Kulisz. 
A i kochanego Gierałda teraz 
nie można sie tak swobodnie 
wypytać , jak dawniej, więc ur
wała się i ta nikła nić. łącząca 
ją z Zygmuntem. 

A w rezultacie tej wstrzemię 
żl iwości Kieniewicki dowiedział 
się od Gieradła. że Stelka teraz 
jakoś bardzo mało o niego się 
dopytuje. 

Maszyna spływała powol i na 
wode. aż zasłoniła ją góra ogro 
du i drzewa. Motor strzelał, po
zostawiając P O sobie md ły za
pach rozgrzanej o l iwy i spało 
nej benzyny. Stella wchłaniała 

ten tak dobrze sobie znany za
pach z dz iwnym uśmiechem. 

Szczęście wydawa ło się jej 
teraz w y t w o r e m chorej fanta
zji. 

Czy jest wogóle szczęście? 
Złudzenie, dziecinna wiara w 

bajki . 
Ale wiedziała za to teraz nie

zbicie, czem jest miłość. 
Strasznem cierpieniem, poże

rającą tęsknotą, pragnieniem i 
głodem wieczystym. 1 lękiem o 
życie, i troską o słońce i pogo
dę... 

To bezsenne noce z wyc iąg-
niętemi w ciemność rękami. 

To wyrzeczenie się siebie i 
odnalezienie swojej istotnej war 
tości w jego oczach. 

Jakże dziecinną by ła. chcąc 
się usunąć. 

Dziś nie rozumie już sama sie 
bie. 

Nie mogłaby. 
Chwi lami w ciemnościach no 

cv czuła pod palcami tak realne 
wspomnienie jego muskular
nych bark i dotknięcie jego mo
k rych obrośniętych piersi —jak 
wtedy w wodzie—że cała drżą
ca wybuchała płaczem i k ry ła 
rozpłomienioną twarz w podu
szki. 

Dni b y ł y beznadziejnie długie 
i nudne, ale noce stokorć strasz 
niejsze. A najgorsza była chyba 
ta ostatnia. 

Bezsenne godziny przesypy.' 
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•czkolwick ustępo-
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w polu. — potraf i ła zdobyć się 
na maksymalny wys i łek i w y 
korzystując umiejętnie sytuacje 
podbramkowe — zepewniła so 
bie zwycięstwo. 

Nie sztuka mieć w ciągu gry 
przewaga — trzeba Jednak u-
mieć tę przewagę w y k o r z y 

stać ! 
Stołeczna Polonja, krocząc 

na korku tabeli — przegrała co 
prawda z mistrzem L ig i , pozo
stawi ła jednak miłe wrażenie, 
dzięki szybkiej i ofiarnej grze. 

Biało-czarni znajdują się w 
tegorocznym sezonie w tern t ru 
dnem położeniu, że nie mają 

dobrych napastników. 
A wszak atak — to jednocześ
nie najlepsza obrona — dla dru 
żyny. 

Polonja musi w następnych 
meczach zdobyć się na wie lk i 
wysi łek, aby nie spaść na sza
ry koniec. 

Druga drużyna stołeczna 
Legja zaprezentowała się w 
spotkaniu z ' I . F. C. z jak najle
pszej srtrony. 

Przez pierwsze 20 minut ob 
serwowal i l iczni widzowie 
prawdziwie piękną grę wojsko
wych . 

Świetne posunięcia ataku i 
szybkie tempo s tworzy ł y praw 
dz iwy koncert gry. A nie brak 
by ło przytem emocji, sytuacje 
podbramkowe zmieniały się jak 
w kalejdoskopie — na bramkę 
I. F. C. sypały się strzały jak 
z rogu obfitości — jednak bram 
karz, Spałek, zaczarował wido 
czuio swą „świą tyn ię" , gdyż 
wszystkie strzały traf iały w 
poprzeczki. 

Drużyna I. F. C, zaprezen
towała się z dobrej strony. Nic 
należy zapominać, że to jej pier 
wsza porażka w ciągu sezonu. 

(—) Dziś o godz. 18-tej na 
boisku przy ulicy Wodnej roze
grany zostanie mecz dwóch te
amów, celem ostatecznego wy
brania reprezentacyjnych dru
żyn Łodzi. 

Wejście na boisko za mini
malną opłatą. . 

(—) W czwartek obok me
czu Turyści — Czarni o mistrzo
stwo Ligi odbędą się I I zawody 
kolarskie w Helenowle z udzia
łem jeźdźców zagranicznych. 

( ^ ) Stolarow pozostaje na 

tojskowi czy Hakoah? 
decydującym meczem w klasie A. 

dłuższy czas w Polsce i brać bę
dzie udział w wielu turniejach. 

(—) Na jutro; godz. 8 wiecz. 
w lokalu YMCA. zwołane zosta 
ło walne zgromadzenie kolegjum 
sędziów ŁOZGS. z powodu wad 
liwego funkcjonowania tegoż. 

(—) Na mistrzostwach atle
tycznych w Łodzi w konkuren
cji podnoszenia ciężarów Turek 
ustanowił nowy rekord Polski 
„wyrywając" 297,5 k lg. Znany 
bokser Slibbe zdobył mistrzo
stwo wagi półciężkiej 373,5 klg. 

Osobisty przyjaciel 
prezydenta Stanów Zjednoczonych 

z w i e d z a P o w s z e c h n ą W y s t a w ą w P o z n a n i u . 

Poznań. 27 maja. Wczora j w 
południe przyby ł do Poznania 
komandor marynark i Stanów 
Zjednoczonych p. Wi l l iam Baim 
bridge, prof. chirurgj i , szef de
legacji amerykańskiej na kon
gresie medycyny międzynaro
dowej w Londynie, odznaczony 
wszystkiemi 
wyższeml orderami wojsko-

wemi 
państw, biorących udział w 
wojnie światowej, kawaler i ko 
maudor Polonjl Restituta. Ko
mandor Baimbridge przyby ł do 

X X 

Poznania z Londynu celem 
zwiedzenia Powszechnej W y 
stawy Krajowej. — Pan Baim
bridge jest osobistym przy ja
cielem prezydenta Hoovera i 
serdecznym przyjacielem Po
laków. Na dworcu w Poznaniu 
powital i P. komandora Ba im
bridge z ramienia min. spraw 
zagranicznych, redaktor „Chi
cago Tribunc p. Nowiński oraz 
delegat min. spraw wewnętrz 
nych. Przyjazd innych ofice
rów amcrykańskicri na P. W . 
K. nastąpi za dwa tygodnie. 

„Musisz się ze mną ożenić 
n a e k r a n i e „ G r a n d - K i n a " . 

Sądzę, iż gdyby ogłoszono 
jakiś f i lm nieznany z Clarą 
Bow, mający się odbyć gdzieś 
np. w Otwocku czy innej Fale-
nicy, to jeszcze jej wielbiciele 
zdobyl iby się na tyle entuzjaz 
mu by tum pojechać, by ujrzeć 
jej 

rozkoszny uśmiech. 
Scenariusz f i lmu „Musisz się 

ze mną ożenić" ma, jak na ko
medie, zamało zacięcia i wer 
w y , lecz dzięki k i lku kapi ta l
nym momentom, śledzi się ak
cję z pewnem zajęciem, aby zo 
baczyć jak się wszystko zakon 
czy, chociaż zgóry wiadomo, 
że dobrze. 

8erja rozgrywek 
mistrzostwo k l . A 

czele tabeli k ro-
a . I n i ając na 7 gier 13 
EL'.stt>s. br. Tuż za nim 

_ u w ą się Wo jskowy 
ki ? w y z 8 grami 12 
ES t nym stos. br. 23:13 
.7 miejscach znajdują 

i f&f lnkt . . Widzew 10 
g u 7 pnkt., Hakoah S 
d»ł 0 Pierwsza grupa, 

, l s z y c h grach stoczy 

b * a c l ę t y b 0 J 

!wo w tabeli. Na-
Burza, Turyśc i 

£• PTC, i Sokół wa l -

ili
 s i

? M ą jedynie o JJ. s l * w k l . A. Ze 
* i P , Ż 0 , 1 e J ..uciekł" o-

eY'ell ładnym z ry -
jph' bijąc Burzę pa-

s t °sunku 

* 3 : I ' 
k'orm *° wybi tn ie o po-

7 ^ Hakoahu. Biało-
ih * najbliższy czwar-
- , ostatnią walkę w 

7"di| e z W . K. S„ I 
».,wycięstwa znaj-
J 1 Początku tabeli. — 
berf̂ OKą ła two, gdyż 

W0 się na boisku D. 
i ^ o j s k o w i starać się 
• *2elką cenę wygrać, 
K{ " o s u n ę l i b y sie na 

"ijscę Jjahęlj na. 

miejsce Orkanu, k tó ry nlczawo 
dnie ulegnie ŁTSG. Hakoah 
Więc wrazłe zwycięstwa nad 
wojskowymi b y ł b y mttnowe>ii 
sprawcą „utrącenia" 

łakomego kęska 
wojskowym. 

Mecz tych dwóch drużyn 
zapowiada się ciekawie I mo
w y o typowaniu którejś z d ru 
żyn na zwycięzcę w tych 
dniach m o w y być nie może. 

Oba zespoły mają równe 
szanse. Będzie to najwięcej e-
mocjonujacy mecz przedpołud
n iowy czwar tkowego święta. 

x x 

O stronie zewnętrznej t ru 
dno mówić krytycznie, bo na
wet braki zostałyby zatarte u-
rokiem Clary Bow, uosobie
niem prostoty i wdzięku dziew
częcego. Clara płacze, śmieje 
sie. psoci, ma r tw i się wszy
stko czyni naturalnie i z takicm 
przejęciem, że widz przeżywa 

poprostu jej dzieje. 
Wszystk ie dodatkowe atrak 

cje, wszystk ie „e fek ty " stoso
wane są z typem g ry Clary — 
są proste, wdzięczne, pełne u-
roku. Hustracja muzyczna, sta
nęła na wysokości zadania. 

ep. 
- x -

N O T O W A N I A ZŁOTEGO ZA
GRANICĄ. 

Londyn 43.25, Zurych 58.25, 
Berl in wypłata na Warszawę 
47.20, Gdańsk 57.78—92, wypła
ta na Warszawę 57.75—89, Wie 
deń 79.67—95. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Nowy Jork 484.94. 

Holandia 12.06 i pół, Francja 
124.06, Belgja 34.91 i 5 8, Wło 
chy 92.68, Niemcy 20.35, Szwaj-
carja 25.18 i 7 8, Wiedeń 34.54, 
Warszawa 43.25. 

Paryż. Notowań nie otrzy
maliśmy. 

Nowy Jork. Londyn 4.85, Pa
ryż 3.90 i 7/8, Berlin 2383, Wie
deń 14.05, Praga 296 i 1/4, War
szawa 11.25. 

B A W E Ł N A . 
Liverpool, 27. 5. Amerykań

ska. Styczeń 9.79, luty 9.80, ma-

Tancerz z dancingu" 
rja e k r a n i e „ S p B e n d i d " . 

Akcja omawianego filmu roz 
wi ja się w Berl inie. 

W scenariuszu obrazu do
patrzeć się możemy paru nielo
gicznych wydarzeń — np. zbyt 
nagły upadek młodego bankru
ta, k tó ry nie mógł lepszego zna 
leźć zajęcia, niż posada tance
rka zawodowego w t y m i e sa-
mym barze, gdzie bywa ł kie
dyś w charakterze bogatego 
klienta. Tern bardziej dz iw imy 
się, widząc go następnie w roli 

Brawo prowincja/... 

Olimpiada sportowa w Tomaszowie. 

ni|ejs 

Z Tomaszowa donoszą: 
Z In ic jatywy sfer sporto

wych Tomaszowa w najbllż 
szych dniach zostanie urządzo
na olimpiada, celem której bę
dzie zainteresowanie sportem 
uletylko samych sportowców, 
zrzeszonych w różnych k lu
bach, ale 

całego społeczeństwa. 
Ollmpjada ta ma znaczenie pod 
wójne a mianowicie ożywi bar
dziej ruch sportowy, k tó ry w 
Tomaszowie stoi na niskim po
ziomic, wzbudzi izJachetną r y -

— — - X X 

walizację, wśród sportowców, 
a walka o mistrzostwo własne
go miasta wy rob i przywiąza
nie do niego; z drugiej zaś stro 
ny społeczeństwo a szczególnie 
starsze odpowiednio oceni zna
czenie sportu dla młodzieży i 
w każdej chwi l i 

przyjdzie je j z pomocą. 
Nowoutworzony komitet W . T* 
powinien Inicjatywę tej ollmpja 
dy wziąć w swe ręce, wy łon ić 
komisje, ogłosić kalendarzyk 
rozgrywek 1 ustalić nagrody. 

łazika i ubogiego włóczęgi, szo 
fera w fabryce swego niedo
szłego teścia. 

W l l l y Frl tsch — 
przemiły amant f i lmowy — 

ma wszelkie dane ażeby, jako 
następca Har ry Lidtkego odzie 
dziczył po nim monopol na „ a -
iii.iui.i a ładnym uśmiechem". 

Sury Vernon dużo ma wdzię 
ku. 

Fi lm posiada ki lka doskona
łych scen w dancingu (stosu
nek bywalców do zawadowych 
tancerzy). Pomysł sam dobrze 
wyzyskany, toć dancing to ko
palnia tematów dla zdolnego re 
tysera. ep. 

rzec 9.83, kwiecień 9.84, maj 
996, czerwiec 9.88, lipiec 9.90, 
sierpień 9.88, wrzesień 9.84, paź 
dziernik 9.81, listopad, grudzień 
9.78, loco 10.15. 

Egipska. Styczeń 16.88, ma
rzec 16.96, maj, lipiec 16.48, lo
co 17.30. 

Nowy Jork, Amerykańska. 
Notowań nie otrzymaliśmy. 

Nowy Orlean. Amerykańska. 
Notowań nie otrzymaliśmy. (Pat) 

Z I E M I O P Ł O D Y . 
Warszawa, 28 maja. Tranzak 

cje na Giełdzie Zbożowo-Towa 
rowej za 100 kg. f r . st. Warsza
wa. Ceny r y n k o w e : ży to 27.00 
—27.50, pszenica 46.00 — 47.00, 
Jęczmień na kaszę 26 — 28, o-
wies jednoli ty 30 — 32, mąka 
pszenna 65 proc. 68 — 72, ży t 
nia 75 proc. 44 — 45, otręby 
żytnie 21 — 22, pszenne śred
nie 25 — 26. Obroty minimalne. 

- x x -

Waluty, dewizy i złoto. 

P l e r w a r a y t — Naj t rudn ie j 
sza sąsiadką jest małżeństwo. 

D r u g i i - D lac iego? 
P l e r w a s y i — Bo roawiąza-

nie jest takie t rudna. 

»4" 

J s

 T E A T R MIEJSKI . 
J t e a t r S t a n i s ł a w s k i e g o 

w LODZI. 
przyjęta podczas wcaorajszezo 

U grupa *)ynr»«a tnosjetew. 
sławskiego gra 4?il potęiny 

r«nat M. OorkiiB „Na dnie". 
Wejsza ze sztuk A. Czechowa 

Hj. • W rolach głównych i *nan;» 
| / * a Lislwko, Kryianowska, słynny 

a"°w i Wyrutoow. 
p ..Wieś Stlepaflczykowo", sztuka 

^ .^ostojewtklego w gloined inscanl-
^a-Damozenki. RoJę g!6wną popl-
*JWj$<ny artysts Pawfow, 

I komedia Oogola „Ogenck" z 
ihftw^m, Tokarska, 

^łela w kasto zamavrtaft Teatru 

"Ostatnia zasłona". 
reżyserią J. ChodecMego ory» 

'Zielska „Ostatnia zasłona", 

)TR k a m e r a l n y . 
1^'ttwych arcywesota komedia a . 

"^Horica nafty" z M. Zniczem w 

* * i reżyserią M s Meliny .Joschl. 

TEATR LETNI W PARKU STASZICA, 
Dziś i dni następnych bez względu ne pogodę, 

grana będzie wyborna farsa rosyjska W. Kataje-
wa „Kwadratura koła", 

Bilety na wymienione przedstawienia są do na 
by«ią w cukierni Qa»tomskiego. 

T E A T R POPULARNY. 
Dziś i dni następnych o godz. 8.30 wekczorem 

znakomita pełną humoru melodyjna „Księżną C*«r 
dasza", opeiretka w 3 aktach E, Kał ma na / p 
Eusenjo Bramdtówną, doskonalą wykonawczynią 
roli tytułowej. Bilety od 50 gr. do 3 zl, nabywać 
możan w kasie teatru od 10 rano do 9 wieczorem 
bei przerwy, 

GO$CINNE WYSTĘPY „QONOU"i 
(Ceglelnlana 16). 

Dziś nieodwołalnie ostatnie przedstawienie i-
nauguracyjnei rewjl „Szkarłatne róże" z udziałem 
ciłego «espołu z llsnka Runowiecką, parą tanecz 
ną Sobołtówna—WeJnar. Bełskim, Laskowskim, 
Pilarskim i Kawińsklm na ozcłe. 

Jutro preffgBW wiełkiej rewjl p. t. „Tllj-bom" 
(Tęgo jęszcue Łódi nie widziała) z udziałem Gu
stawa Cybulskiego, który powraca z urlopu. 

Codziennie dwa przedstawienia: o godz. 8.J3 !* 
10.15 wieczorem. VV czwartek t-zy przedstawię-^ 
nj»; o rodz. 6.15, 8 J 5 i J fc j f t j 1 

R A D J O - K Ą C I K . 
Wtorek, 28-go mają. 
Warszawa. — Qodz, 

J3.00 Komunikaty; 15.10 Odczyt p. t. 
„Miedzynajodow* oehroma prawa autorskiego"— 
dr, Gustaw Omegę*; 15.35 Odcayt t cyklu „O 
wyborze zawodu" p, t. ,.0 sawodzie artys<y-i>la« 
styka" wygłosi pro|, Tad. Marczewski; 1600 
„Chwilka lotnicza" (O hydroplemich) — p. Stan. 
Wigura i 16,19 Program dal dzfool. P. Mennic Ła-
dosg opowie „O małych Hiszpanach" (cj-kl «Wasl 
rówtetnlcy xagjranłcą") oraz ad program „Poczy
tajmy sobie" (przegląd wydawnictw dla dzieci t 
młodzieży); 17.00 Odczyt p. t. „Zasady ra.cionatne 
go- budownictwa gimnastycuio-Aportowego" wy-
głosi inż. Tad. Nowakowski; 17J5 Transmisja od
czytu z Katowłcł 17,53 Koncert popoJtkdnlowy; 
18.35 Transmisja recytaejl poetyckiej z Krakowa; 
20.15 Transmisją z Poznania, W Przerwie komu
nikat teatrów warszawskich oraz Tow. Zachęty 
do Hodowli Koni w Polsce. Po transmisji komuni
katy; lotntazo-meteorołogiczny, policyjny, sporto
wy, nad prgram, komunikaty P, A. T. oraz retrans 
misja ze gtacJJ ząerantezne] na r - t ^ > ...Mar
coni". 

- <- - 0 • --w 

ZMIENNY NASTRÓJ DLA 
D E W I Z . 

Aczkolwiek obroty na gieł
dzie walutowej do tyczy ły nie
mal wszystkich gatunków de
wiz, by ł y jednak w sumie w 
dalszym ciągu 

niewielkie. 
Kursy dewiz kszta ł towały 

się niejednolicie, chociaż mocna 
tendencja z końca ubiegłego ty 
godnia utrzymała się częściowo 
gdyż wyże j płacono za dewizy 
na Belgie o 5 gr., na Kopenhagę 
0 8 gr., na Pragę o pół gr. 1 na 
Sztokholm o 14 gr. U t rzymały 
się bez zmiany dewizy na Lpn- ( 

d vn, Pa ryż L Wiedeńo«atomlast 
pozostałeml zawiermio trarizak 
cje po nieco niższych kursach: 
dla dewiz na Holandię o 2 gr., 
na Oslo o 1 I pół gr. I na Szwaj 
carie o pół gr. 

SŁABSZA TENDENCJA DLA 
PAPIERÓW PROCENTO

W Y C H . 
Mimo małego zainteresowa-

nia papierami procentowemi w o 
góle. pożyczki państwowe t rzy 
mały się opornie przv dotych
czasowych cenach 1 żadnych po 
ważniejszych 

strat nie poniosły. 
Większość notowana była bez 

zmiany, a ty lko nieznacznie ob
n iży ły się: dolarówka o 50 gr. 
1 6 proc. Poż. Dolarowa o 
proc. W dziale l istów zastaw
nych tranzakcje, jakkolwiek l i 
czno, zawierane by ł y po kur
sach zniżkowych. Jedynie 5 pr. 
1. z. m. Warszawy zdołały osią
gnąć 25 gr. zwyżk i , podczas 
gdy a pozostałych s t rac i ły 4 i 
pół proc. alemskie 50 gr., 8 pro
centowe m, Waraaawy 25 g r „ 
8 proc. m. Częstochowy 75 er., 
8 proc. ni. Łodzi i 8 proc. -mia* 
sta P io t rkowa po 25 gr. 1 10 pr. 
HI . Siedlec 50 gr. Obligacje ma
gistrackie by ł y w dalszym cią
gu bez ruchu. 

NIEJEDNOLITA TENDENCJA 
D L A AKCYJ. 

Obroty na zebraniu giełdy ak 
cvjnej ożyw i ł y sie znacznie w 
porównaniu ze stanem dotych
czasowym, szczęśliwie pomyśl 
nym, zwłaszcza jest fakt, że co 
raz więcej działów budzi zain
teresowanie 1 ayskuje nabyw
ców ną papiery, które wcale 
nie dawały się dotychczas ulo-
kować. Jedynie ty lko zbytnia 
obfitość zaofiarowanego mater
iału stała na przeszkodzie w y 
tworzeniu się mocniejsze! ten
dencji, a nawet w niektórych 
wypadkach powodowała g n l i -
k i e to . W grupie akcyj banko
wych po niezmienionych kur
sach zawierano tranzakcje ban
kami: Dyskontowym, Handlo
w y m . Zachodnim i Zw. Spółek 
Zarobkowych, Jedynie Bank 
Polski obniżył sie minimalnie o 
50 gr. Z akcyj cukrowniczych 
notowany by t dziś dawno nie
widziany na rynku akcv inym 
Chodorów oraz słabszy o 50 gr. 
Cukier. W dziale metalurgicz
nym nastąpiła pewna ooprawa. 

Po zwyżkowych kursach zaku
pywano o 25 gr. Li lpopa, o 75 
gr. Modrzejów i o 50 gr. obie 
serie Ostrowca. Zn iżkowały je
szcze o 1 zł. Rudzki i Staracho
wice, u t rzymał się zaś bez zmia 
ny Cegielski. Ożyw i ł się także 
dział akcyj włókienniczych, 
gdzie obracano Zawierciem, je
dnak po dość niskim kursie. — 
Z akcyj handlowych utrzymał 
sie przy dotychczasowym kur
sie Borkowsk i . W innych dzia
łach do poważniejszych obro
tów nie doszło. 

oczaruje nas w „Ob ław ia* 
i „Kaprys ie księżnej"-

„ B L U S Z C Z " . 
Nr, 2o „B luszczu" Jest no-

wem świadectwem dbałości re 
dakcji o żywotność i aktual
ność w doborze ar tyku łów. A r 
tyku ł wstępny St. Podhorskiej 
Okołów o, t, „S łomiany Ogień" 
w iw ląaku z wypadkami w 0 -
polu nawołuje do racjonalnego 
bojkotu 

towarów niemieckich 
I czynnego poparcia wy twó r 
czości krajowej . J. K rawczyń
ska w art. p. t. „Kobie ty w 
dziennikarstwie polsklem" po
daje cenne w y n i k i przeprowa
dzonej przez siebie ankiety. —•> 
Pięćsetlecle bohaterskiego czy
nu Joanny D'Arc upamiętnione 
zostało w pracach: „ W pięclo-
wiecze odsieczy Or leanu" Z Za 
wiszanki I „Realny czyn Joan
ny " H. NagleroweJ I „Joanna 
d'Arc na ekranie"- St. H. Pełne 
świeżości i wdzięku pośmiert
ne poezje Br . Ostrowskie), in
teresujące „L i s t y z nad Gangi", 
dalsze ciągi powieści, felieton 
teatralny l wiadomości i ruchu 
kobiecego uzupełniają dział l i 
teracki. W daiale prak tycznym 
znajdujemy 

cenne wskazówki 
dla zwiedzających Wys tawę w 
Poznaniu w art. „Przedwiośnie 
W y s t a w y " W . Dobrzańskiej — 
dalej „Ceremoniał i f o rmy to 
warzysk ie" L GerlachoweJ. 
••Oszczędność — to bogactwo" 
M. Dobrowolskiej wreszcie szo 
. reg przepisów gospodarskich 
i bogaty dział mód. W dodatku 
powieściowym interesująca po 
wieść „Głos k r w i " Hichensa, 
której akcia rozwi ja się na S y 
cyl i i . . -



Sir. I „ E C H O * 

KTO PIERWSZY UDERZY, 
ten dowodzi, że nie ma racji. 

Profesor Uniwersytetu w 
Wisconsin (Stany Zj.) Glenn 
Frank zamieszcza w jednym z 
dzienników amerykańskich na
stępującą historję: 

Pewien amerykański biskup 
zatrzyma! się na rogu ulicy du
żego miasta chińskiego, zasza
chowany zbiegowiskiem. Ujrzał 
2-ch Cchińczyków, stojących na 
przeciwko siebie tak blisko, że 
nosy ich niemal stykały się ze 
tobą i gniewnie 

o czemś rozprawiających. 
Za każdym z nich stała grupa 
sympatyków. 

Oczywiście była to kłótnia, 
która zdawała się nie mieć koń
ca. Wreszcie po dziesięciu mi 
nutach biskup zwrócił się do to
warzyszącego mu misjonarza, 
k tóry spędził długie lata w Chi
pach i powiedział: 

— Przyglądam się tym lu
dziom od dłuższego czasu. Są 
oni, jak to widać, bardzo podnie 
ceni, lecz żaden z nich 

nie uderzył przeciwnika 
I pomimo tego, że wciąż się k łó
cą, nie wygląda na to, aby przy 
•zło do bójki pomiędzy nimi. 

Na to misjonarz odparł: 
— Chińczycy mają specjal

ny pogląd na bójkę. Ten, k tóry 
pierwszy wymierzy cios przeciw 
n ikowi dowiedzie przez to, że 
wyczerpał już wszystkie swe 
rozsądne argumenty. 

Prof. Frank widzi w poglą
dzie Chińczyków 

głęboki sens moralny. 
Gdyby rządy państw cywil izo
wanych zastosowały się do chiń
skiej maksymy że ten, kto pierw 
szy uderzy, wykazuje przez to, 
że prócz pięści nie ma żadnego 
argumentu dla przekonania swe 
go przeciwnika o słuszności 

LECZNICA. 
LEKARZY SPECJALISTÓW PRZY 

GÓRNYM RYNKU. 
Piotrkowska 294. tel. 22 -8" ) 
przy przyst. tramwaj, pabianickich) 

Czynna od 10 rano do 7 wieczór, w 
niedziele 1 święta do 2 po pot. V\" 
kie Specjalności I dentystyka. Kr 
świetlne, lampa kwarcowa, e' . -
•StCjJjB, Rentegen, szczepienia, 
.moczu, katu, k rwi , plwocin, 
In I t d.). Operacje, opatrunKu 

wizyty na miasto. 
Porada 4 złote. 

Porada dentystyczna oraz 
weneroloniczna 

dla chorób skórnych, wenerycznych 
I niemocy ptclowei 3 złote. 

Dr. med. Różaner 
Specjalista chorób skórnych, wenery

cznych t moczopldowych. 
Leczenie sztucznem słońcem gór-

sklem. 
*\. NARUTOWICZA 9. tel. 28-98. 
Przyjmuje od 8—10 I od 5—8. 
Oddzielna poczekalnia dla pań. 

swej sprawy, mniejby może by- pod tym względem, bo codzien-
ło wojen na świecie. nie czytamy w dziennikach o 

Przydałoby się i naszemu najbliższych często sporach i 
społeczeństwu kłótniach, które kończą się ude 

naśladować Chińczyków rżeniem pięści lub noża. 

Głównym tematem rozmów niewieści' 
są mężczyźni? 

O czem mówią kobiety, a o dokonał 
czem mężczyźni? Czy można następujących obliczeń: 
dać odpowiedź na takie pyta- Głównym tematem rozmów 
nie? niewieścich są właśnie męż-

Widocznie można, skoro ktoś czyźni, albowiem 44 procent po 

M O Z G N A W A D Z E . 
Przeciętny mózg Europejczyka waży od 1256 do 1353 gramów. 

Kto chorował na wodną puchlinę głowy, ten jest geniuszem. (!) 

eh.3 

Od czasu do czasu spotyka 
my się z czyjąś maską pośmiert
ną. Wiemy stąd, jak wyglądał 
po śmierci Napoleon, Beethoven 
Szopen, Mickiewicz i t. d. Posia 
damy także obrazy i rzeźby, 
przedstawiające te. znakomito
ści 

za życia. 
Są to przedmioty czci przy
szłych pokoleń, a jednak ty lko 
rzeczy zewnętrzne. Z trudno
ścią tylko wyczytać można z za 
rysów twarzy, z brózd i fałd na 
czole, słowem z zewnętrznych 
ty lko kształtów oblicza — jaki 
był duch, mieszkający poza tą 
powłoką. 

Byłoby naprawdę warto za
chować w jakiś sposób dla po
tomności cudowny organ, w k tó 
rym kry ł się duch sam, t. j . 

mózg wielkiego człowieka. 
Tutaj wytwarzał się cud powsta 
wania myśli, tutaj kształtowały 
się symetrje i harmonie dzieł 
sztuki, tutaj płomieniem gorzał 
czyn i stąd wybuchała wola. 

Lecz utarło się pogrążać te 
świętości w mogiły, choć do 
ostatniej niemal chwil i życia 
czynne były z całą przeogrom
ną siłą swej energji, zdolne wy
konywać rzeczy wielkie i wieko 
pomne. Nie należy zapominać, 
że przyczyny zgonu po większej 
części tworzą się zdała od móz
gu, i że ten ostatni bywa — w 
pełni rozwoju swego — siłą 
wciągnięty w mrok śmierci. 

Będzie utopją, jeśli powiemy 

Trudność rozwiązania tej 
kwestj i nasuwa się już w pierw
szej chwil i , gdy przystępujemy 

do procesu ważenia. 
Bowiem, jaka powinna być za
sadnicza waga mózgu? Stwier
dzone zostało, że mózg człowie
ka do pewnego wieku przybie
ra na wadze, dosięgając naj
większej swej wagi w 19-tym ro 
ku życia, ale zostało również u-
stalone, że w starszym wieku 
mózg traci na wadze. Lecz skąd 
nad zdarza się bardzo często, 
że mózg jakiegoś wielkiego, zna 
komitego człowieka, k tóry umie 
ra w 40 roku życia waży zale
dwie tyle, co mózg przeciętne
go 70-letniego starca. Obala to 
teorję o równoległym stosunku 
wagi mózgu do uzdolnienia czło
wieka. 

Należy także brać pod uwa
gę zmiany, jakie następują w 
mózgu skutkiem choroby i bru
talnych zmian, 

jakie wywołuje zgon. 

Mózg — pomimo swą cu 
downa treść duchową — jest 
organem bardzo... wodnistym. 
Przechowywany w spirytusie 
traci 30 — 40 proc. swej wagi. 
Następnie — w okresach cho
robowych i w fizjologicznym 
momencie śmierci — wydzielają 
się z mózgu wielkie ilości wody, 
które oczywiście zaznaczają się 
potem w ubytku wagi. Stąd w 
najnowszych czasach nauka sta
ra się ustalić istotną wagę móz
gu według niezmiennej objętoś
ci czaszki. Są to jednak bardzo 
nieścisłe metody. 

Wszystkie próby uzyskania 
stałych danych dla przeciętnej 
wagi mózgu dotąd doprowadzi-
ły 

ty lko do rezultatów, 
określonych w przybliżeniu. 

Największą wagę mózgu — 
w przybliżeniu — posiadają Chió 
czycy. To samo dało się skon
statować u Eskimosów i murzy 
nów. Hindusi natomiast mają 
mózgi bardzo lekkie, od 1133 — 

lić na niesłychanie suuieiuyiu 
płytach gramofonowych bieg 
ich myśli, by kiedyś 

„odegrać" je mogły. 
Badanie mózgu ludzkiego 

stało się jednem z najważniej
szych a zarazem najśmielszych 
przedsięwzięć nowoczesnej na
uki , dalekiej wprawdzie od na
szych utopijnych mrzonek. Do
tąd nie zdołano jeszcze rozwią
zać tak prostego napozór zagad 
nienla, jakiem jest określenie 
stosunku wagi mózgu do jego 
działalności i zdolności. 

Należałoby zasadniczo o-
przeć się na mniemaniu, że zdol 
ność produkcyjna maszyny po
winna być równoległa do jej 
wielkości. 

KoaLaRóeque 
do swych największych sukcesów zalicza f i lm „Przygody 
brygadjera Gerarda" według Conan Doy lea . Partnero

wała mu w tym obrazie Phyl l is Haver. 

D r . m e d . 

Niewiazski 
przeprowadiił tlę na ul. Andraeja 5 

Tal. 59.40. 
Choroby skórne, weneryczne 

i moczopłciowe. 
Naświetlanie lampą kwarcową. 
Przyjmuje od 8-10 rano I od 5-9 wieer 
W niadziel. i święta od 9 do 12 w poł 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

D O K T Ó R 

W0ŁK0WYSKI 
C e g i e l n i a n a 25 , t e l . ' 26 -87 ! 
Aoecłallsta chorób skórnych I wene
rycznych. Elel(troterap|a. Leczenie 

lampa kwarcowa, 
PrzTltrrule od eodz. 8—10 12—2 l 
<—8. w niedziele I święta od 9—1 

Panie od 4—5 

P a n i i j e j s u k n i e . 

1253 gr. A jednak stwierdzić 
trzeba, że Hindusi są narodem 
bardzo uzdolnionym, któremu 
świat umysłowy zawdzięcza bar 
dzo wiele. 

Przeciętny mózg Europej
czyka waży od 1256 do 1353 gr. 
Pod względem wagi najcięższe 
mózgi w Europie mają Niemcy, 
w prowincji Hannoveru (1461 
gr.) a po nich Szkoci (1424 g.). 

Jedna rzecz została dowie
dziona z absolutną pewnością, 
a mianowicie, że przeciętna 
waga . t 
mózgów kobiecych jest niższa 

od męskiej. 
Najwyższa (przeciętnie) waga 
mózgu męskiego wynosi 1600 g. 
a mózgu kobiecego — 1450 g. 
Zaś najniższa (przeciętnie) wa
ga mózgu męskiego sięga 1002 
g. do 920 g. — kobiecego zaś 
od 990 — 900 gr. 

Nie należy jednakże na tych 
różnicach wagi opierać mylne
go mniemania o niższości umy
słowej kobiet, bowiem najwię
ksza dotąd zanotowana waga w 
•literaturze medycznej: 2400 gr. 
była wagą mózgu epileptyczne
go Idjoty. Skądinąd Jednak ten 
nadmiar wagi nie stanowi wska
zówki umysłowego upośledze

nia, ponieważ u innego idjoty, 
w dodatku 21-letniego t. j . w o-
kresie gdzie spodziewać się moż 
na największej • wagi mózgu, 
stwierdzono wagę, wynoszącą 
zaledwie 288 g. 

Słowem, jak wnioskować 
można z powyższych danych, 

oraz faktu, że u wielu znakomi
tych ludzi stwierdzono niewiel
ką wagę mózgu, nauka jak do
tąd błądzi w mroku, pomimo 

licznych eksperymentów 
i nieustannego w tej dziedzinie 
badania. 

Są badacze, którzy utrzymu 
ją, że mala waga mózgu niektó
rych znakomitości jest dowo
dem, że zdolności ich rozwinię
te by ły w jednym ty lko kierun
ku . Częstokroć — podobno — 
rozwój umysłu jest braku miej
sca: Mózg rozwinąć się nie mo
że należycie w obrębie wyzna
czonej mu przez naturę niewiel
kiej czaszki. 

Niektórzy badacze wygła
szają śmiałą teorję, że poszcze
gólni wielcy ludzie ty lko dlate
go doszli do tak ero rozwoju In
telektu i takiej genjalności, że 
w dzieciństwie swem miel i 

wodną puchlinę głowy, 
po wyleczeniu której""mózg ich 
w wielkich czaszkach znalazł 

pole rozwoju. Jako przykłady, 
cytują rosyjskiego muzyka i kom 
pozytora Rubinsteina, niemiec
kiego malarza Menzla i słynne
go przyrodnika francuskiego 
Cuvier. 

Są to jednak ty lko naukowe 
przypuszczenia. 

gawędek, zwierzi 
i pomstowań płci . 
przedmiot pleć... Drzł> 
Pozostałych 56 procent-
11 się na 23 procent, k? 
padają na suknie, l5p" 
święconych uwagom < 
siostrach — kobietacl 
cie 18 procent P° 
wszelkie inne tematy 

A panowie? 
Panowie poświęcaj* 

cent omawianiu swyo 
sów, 15 procent 

ofiarowują sporl 
12 procent innym • 
nom (!) a w pozostały" 
przeznaczonych na 
mieszczą się już i kobie 

Czy to obliczenie o* 
rzeczywistości? 

Taką wątpliwość 
strzygnąć tylko osobit* 
dy z nas ma możność n 
własną rękę spostrzeże*" 
wiarni, u fryzjera, na«" 
cy, o ile go ten przei 
resuje dostatecznie, 

-awidzka 1. — Admlnl-
i Piotrkowska 11. — Telelo-
T. 88-28. 228 I 229. 

h"t tob Jego zastępca oraz 
wydawnictwa przyjmują 

tóny 1 do 2 po poludrJp 
P r e n u m e r a t y : 

to w Loazi d zi. 20 er. 
'toefl « 0 . zagranicą 9.50, 
tozenle do domn 40 gr. 
| nadesłane bez oznaczenia 
^ uważane są za bezpłat-

<°w zarówno utytych jak 
ych redakcja nie zwraca. 

20 groszy. 

tezę mi 
-dzi wycieczka 2 

w Stanc 

Wieczorne rozryć 
. _ Na dn Teatr Mlejsfcl 

Kameralny: — GortcZt 
Teatr Letni (w ogre 

Kwadratura Koła. 
Popularny: — Księżnh 
Apol lo : — Amant. 
Pocz. seansów: o goi 
Bajka: — Królowa Jai 
Caslno: — Dama pod 
Czary: — Czarne syl* 
Poci. seansów: o god* 
Corso: — Zdradziecka - j . 
Pierwszy sems 4-ta. os»tr% 
Capffnl: — Qa (ganek.. 
Orana Kino: — Musisz 4 9 

ożenić. 
Luna: — Płomień mltośt 
Ludowy: — Romans * 
Pocz. seansów o Rodź. » 

Sztuki: 

29 maja. (Od w ł . 
^ j * 3 "czerwca t. i. w po-
* Przybywa do Połsfci 

p*a Związku Narodów e-
80 Polaków 

1*1 • organizacji 'Pol-
anach Zjednoczonych 

jMkanie wyjeżdżała na 
iT? r z e PP. prof. Antoni Po 

*• Wacław Sierosżew-
^ ' Cieplak. 

f*ka przybywa na stat 
^d" . który zawinie 
»rtu gdyńskiego, 
amerykańscy... zwie-

Miejska Oalcija 
zbiorowych prac 

Oświatowy: — Kultura 
Pocz. seansów: o toćt. 
Mimoza: — Co kooha b 
Odeon „Szaleństwo 

c y " . 
Pocz seansów: o eod*-
Pałace: — Zmarł wy 
Resursa: — Tragcdja 
Splcndld: — Tancerz z 
Pocz. seansów: 4.30, 6.3» 
Spółdzielnia: — Smiei *'* 
Pocz. s e a t ó w : 4.30. 
Wodewi l i Corso . T a 

ty lew". 
Początek sansów o i 

Zachęta: — Rasputin — 
X -

WINSZltfEjjJj 
J u t r . : Teodozji l Jj 
Wschód słońca 3J ' 
Zachód - 19.39-
1'łiiRość dnia i ' - 1 ' 
P r z y l y ł o dnia °- I U' 
Tydzień 22. 

QEYDOUX, 
towarzysz pra-

• r ł nagle, w wie-
rbył dyrekto 

»entu \ politycznego 
"ie sgjaw zagrani-

du .słabego zdro
je, z tego stanowi-

'"" iąc jedynie sobie 
doradcze. 

dza Gc 
znań, ' 
Katów 

L w 
W dni: 
da lwp 
ce wla 

o po 
w pob 
miast 
przeds 
wych . 

Jak 
buchł 
ińskich 
men ta! 
Podczi 
szeć 

co da\ 
by ł y t 
bOJ6 Ki 

Wc 
strażą* 
rożprż 

Pr2 
panicz 
schror 
szych 

S A L A ANGIESKIEGO PA 

Dr. med. H- ^ 
ulica Cegielniana { ^ r t * 

Sneclallsta chorób 
rvcznvch I moczon^ ^ 

tlanle Iznj^Hziel-
Ola pan od 3 - 5 o^pO I 
Przyjmuje od *°2 Ł J7. 

od o 

ZWIEDZAJĄC k w dniu 30-ym maja wej 

W POZNANIU, 
N I E Z A P O M N I J ODWIEDZIĆ 
JEDYNEGO z P I S M Ł Ó D Z K I C H 

w Łodz 
patrz str. 2 

1) Okrycia podróżne. Krepde 
« i nowa bluzka brudno cieliste-

koloru 1 zapinana na guziczki 
spódniczka. Płaszcz z podwój
nego materjału. Spódniczka i 
płaszcz w barwach ciemnych. 

2) Szary angielski płaszcz 

przybrany niebieską lamówką. 
3) Letnia suknia krepdeszy-

nowa szal i bluzka wybatikowa-
na niebiesko-czerwonym kolo
rem. Spódniczka plisowana. 

4) Sukienka dla młodziutkiej 
panienki z czerwonej desenio

wej georgetty i bolerkiem z czer 
wonego jedwabiu. Suknia spięta 
paskiem skórzanym. 

5) kostjum kąpielowy: z czer 
wono-czarnego materjału i bia
łym paskiem. Na główce biała 
czapka z czarnym chwastem. 

6) kostjum kąpielowy jasny, 
wyhaftowany wodnemi zwierząt 
kami w zielonym kolorze. Do te
go biały w czarne centki płaszcz 
podbity zielonym materjałem. 
Kapelusz zielony. 

KIOSKU „ECHA f „ECHO" 
P A W I L O N P R A S Y — P A R K 
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(WAŻNE DLA OKAZI 

i l ^ / * kolejnych dają prawo i 
loteryjnego w czasie od 


